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Słychać, ie  szef au sU jack ich  sp raw  k o le ­
jow ych zam yśla  sk łonić  w szystk ie  k o l e j e  g a ­
l i  c y j  s k i e do zaw arc ia  k a r t e l u ,  k tó ryby  
usuną ł wz&jemuą pomiędzy niemi konkurencję, 
a le bez u a ra ie n ia  publiczności. Ruch ma być ua 
pojedyncze linie tak  rozlo.iony, że kolej ucze­
stn iczy  w dochodach, c h o c ia ż  tra n sp o rt inną po­
szed ł linią. Chodzi tu  m ianowicie o głów ne 2 
k ie ru n k i; ku Pesz tow i i W iedniow i. D yrekcje  
kolejow e m iały już p rzy stać  na w spólne zeb ra ­
nie się, —  ale czy się  uda w ynaleźć klucz do 
obliczania  się  m iędzy kolejam i, czy z re sz tą  mo- 
iliw em  je s t  pogodzenie tak  sp rzecznych  iute- 
resów  kolei poszczególnych, i czy nie ucierpi 
n a  tak im  k a rte lu  in te re s  publiczności?  — to 
•ważne pytanie.

D e l e g a c j a  w ę g i e r s k a  p rzy ję ła  już 
e ta t  m in is te rs tw a  sp raw  zagran icznych  po w y­
jaśn ien iach  hr. A ndrassego , k tó re  nie w arte  by ły  
jednego  naboju, taksamo. ja k  te. k tó re  w dele­
gacji prze(llitaw skiej złożył. Ze sp raw ozdan ia  
dr. F a lk a  zabaw uein ty lkp  było, ja k  ten  żyd 
zm adjaryzow any bronił p rzy m ierza  trzech  ce­
sa rzy  od zarzu tów  despotyzm u, reak c ji itp ., a 
M adiary  pb tak iw ali. J a k  n isko up ad ł ten  na­
ród, ja k  z iy d o w ia ł!

Zdaje się, że delegacja węgierska uprze 
się przy pozwoleniu 63.000 złr. na reorganiza­
cję sztabu jeneralnego, którą to sumę komisja 
delegacji przedlitawskiej wykreśliła, i ie  może
przyjść w tej sprawie do wspólnego głosowa­
n ia ,  jeżeli cehtraliści tej konieczności nie uni­
kną. aby się uchronić od pobicia przez głosy 
polskie. Minister tfojny bardzo ubiega się za 
powyższą .sumą, jak  i funduszem na konie dla 
kapitanów, którego jednak tym razem podobno 
nie otrzyma.

Gazety rumuńskie z Jas  i Bukaresztu, któ 
re dnia 6. bm. nadeszły do Czerniowiec, proku­
ra to ra  sądowa wszystkie skonfiskowała za a r­
tykuły przeciw Anstrji, k tórą nazywają pań­
stwem „na wskroś korsarskiem". Jeżeli tele 
gram ęzernjowiecki N . P ressy  przytem dodaje-. 
„PK sina p iA sk ie  *ioną tak ie  żółcią i jadem* — 
jest to umyślne kłamstwo, bo na czas festynów 

^azetT Solskie musiały zpo-

T elegram  Narodnich L u tó w  w n astęp u jący  
sposób m alnje scenę z niedaw nego t a j n e g o  
p o s i e d z e n i a  s k u p  c z y n y :  „M inistrow ie 
już  się  byli zgrom adzili w poniedziałek  przed 
południem  w skupczynie, gdy  się tam  zjaw ił 
k siążę  w tow arzystw ie  ad ju tan tów , i po lecił o- 
głosić posiedzenie za  tajue. M inistrow ie p ro te ­
stow ali przeciw  osobistem u w trącan iu  się księ  
cia, zażądali od skupczyuy odpraw y i opuścili 
salę. Po w yjściu m inistrów  z a p y ta ł książę: „Czy 
macie zaufan ie  we m nie?* G ło sy : „Mamy.* — 
„Czy jesti-ście za  wojną ?-“ p y ta ł dalej książę. 
G ło s y : „Chcem y wojny, w iesz o tem dobrze !“ 
K siążę o dparł na  to, że o n nie chce wojny. 
W ów czas posłow ie z aw o ła li: „Znane nam są
w szystk ie  dowody z a  i p r z e c i w ,  a le  chcem y 
wojny.“ K siążę oddalił się, zapa liw szy  cygaro  
w śród ogólnego w zburzenia . W e w to rek  uda ła  
się do k s ięc ia  depu tac ja  skupczyny, a we środę 
był u niego w im ieniu skupczyuy p rezyden t jej, 
K alew icz. W e czw artek  m a n astąp ić  decyzja.* 
Oczyw iście odpow iedzialność za tę  wiadom ość 
cięży w zupełności na N arodnich L istach.

P o d łu g  Bohemii, R is tiez  p rzep row adził w 
skupczynie uchw ałę m obilizacji w ojska i uch w a­
łę  tę  posłałj do dzien ika urzędow ego w formie 
praw a, nie podaw szy  poprzednio onego do san k ­
cji książęcej. To w łaściw ie m iało być powo 
dem u tra ty  przezeń  ła s k i księcia.

Tę przyczynę w odm ienniejszej formie po­
daje Kelet N epe, do k tó reg o  p iszą  z Belgradu: 
„Upadek Risticza deprymująco oddziałał na 
przyjaciół dotychczasowe gabinetu. Mniemają, 
że jes t to dopiero początek tych środków, któ­
re mają być użyte przeciw s k r a j n y m .  Ksią­
że przypadkowo dowiedział się, że większą 
część wojsk wysłano z Belgradu nie po to, aby 
bronić granicy, ile raczej w tym celu, by sto­
licę ogołocić z żołnierza i ułatwić klice Risticz- 
Gruicza przeprowadzenie planów względem o- 
soby księcia. W skutek tego wydał książę roz­
kaz, aby na przyszłość ani jeden żołnierz z 
gwardji przybocznej nie opuszczał Belgradu ; 
owszem zamierza nawet przywołać napowrót z 
nad granicy przynajmniej z tysiąc ludzi." W 
dopisku dodaje korespondent tegoż dziennika, 
że książę Milan polecił złożenie nowego gabi­
netu Mikołajowi Cristicowi.

czerniowieckieh gazety polskie musiały z po 
wodów od redakcji niezależnych — wyrzec się 
wolności słowa, jakeśmy to z góry zapowie­
dzieli.

Znany patrjota bukowiński, br. A l e k s a n ­
d e r  W a s s i l k o  ujrzał się zmuszonym prote­
stować w ^N. Pressie przeciw jej koresponden­
towi czerńiowieckiemu, który tendencyjnie sfał­
szował jego przemowę, jako przewodniczącego 
szlachty bukowińskiej do szefa kraju, p. Ale- 
■aniego, u  sfałszował w duchu festynów żydów- 
sko-biurokratycznych. Bez kłamstwa centraliści 
wydychać nie mogą!

Przy w y b o r a c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  
do Rady państwa w T y r o l u ,  centraliści po- 
nieśli klęskę zupełną; trzej kandydaci ich upa­

carstwa wszakże pragną aby początek d a ł ks. 
M ilau.

D epesza p rag sk ie j Politiki tak  d onosi; „W  
sk u tek  in icjatyw y M oskwy, ko.ijsulowie m ocarstw  
gw araucy jnych  w ręczyli k sięciu  M ilanowi notę 
przeciw  akcji. S ta ło  się to  o s ten tacy jn ie  i by­
ło obracbow ane na za trw ożen ie  skupczyny. T y l­
ko jeuera lny  konsul ang ie lsk i nie p rzy łączy ł 
się  do kolegów . W  n astęp stw ie  tego skupczy- 
na odbyła  dw ugodzinną p ry w a tn ą  konferencję 
u k sięcia. Skupczyna  w aha się ; je s t  powód do 
m niem ania, że opiuia publiczna przem oże. K on­
sulow i angielsk iem u zam ierza ją  u rządzić  po ­
chód z pochodniam i, reszc ie  konsulów  — k o ­
cią m uzykę.*

Tagespresse o trzy m ała  z P a ry ża  n astęp u  
tiące doniesienie : „W  tu te jszy ch  ko łach  dyp lo ­
m atycznych  m ów ią o nowej decyzji m ocarstw  
północnych. W iadom ości z H ercegow iny  p rze ­
konały  w szystk ie  gabinety , że pacyfikacji k r a ­
jów ch rześc iańsk ich  w T urc ji nie można się 
spodziew ać za  pośrednictw em  tran sak c ji kon­
sularnych . J e d n a  część konsulów  nie w idz ia ła  
naw et ani jednego  dow ódzcy pow stańców , d ru ­
giej podyktow ano w arunki, pod k tórem i poro­
zumienie m iędzy pow stańcam i a  P o rtą  je s t  nie 
możliwem. M oskw a i N iemcy obrały  p rzeto  in ­
ną drogę, k tó ra  zdaniem  ich prędzej zap row a­
dzi do pożądanego celu ; a m ianow icie p rag n ą  
usunąć owe s tosunki, k tó re  są  źródłem  n iepo ­
kojów. P ozostaw iły  one uznaniu  i in icjatyw ie 
hr. A ndrassego  ułożeuie propozycji, k tó re  u- 
czynione m ają być Porcie , a po k tórych  mo- 
źnaby  się spodziew ać s tanow czego uspokojen ia  
narodów  południowo słow iańsk ich . C ała akc ja  
spoczyw a więc w te j chw ili w rękach  a u s tr ja -  
ckiego m in is tra  sp raw  zagran icznych , k tó ry  
z aszczytnem u tem u zau fan iu  gabinetów  b e rliń ­
sk iego  i p e te rsb u rg sk ieg o  n iezaw odnie w z u ­
pełności odpow ie."

P a p i e ż  przyjmował d. 7. b. m. p o s ł a  
s z a c h a  p e r s k i e g o ,  jenerała Agara. Jene­
ra ł wręczył papieżowi własnoręczny list. sza­
cha, dodając, że pan jego otrzymał list i po­
darki papieskie, i rozkazał zapewnić, jako ka­
tolicy w wykonywaniu praw i obowiązków swej 
religii doznawać będą opieki i poważania. P a­
pież wyraził podziękowanie swe posłowi.

ukarania winnych, jak tego dziś żąda od sądu 
przeciw ks. Kurowskiemu.*

Politik wiedeńska otrzymuje telegram z Po­
znania, że w sądzie okręgowym poznańskim d. 
7. bm. z a p a d ł w y r o k ,  s k a z u j ą c y  ks .  
K u r o w s k i e g o  n a  2 l a t a  w i ę z i e n i a .

W Krotoszynie d. 5. bm. ks. dr. J a ż d ż e w ­
s k i ,  p r z e d  l i c z n i e  z g r o m a d z o n y m i  
w y b o r c a m i  z d a w a ł  s p r a w ę  z c z y n -  
n o ś c i K o ł a  p o l s k i e g o  na sejmie pruskim. 
Po świetnem przemówieniu dr. Jażdżewskiego 
zabrał głos włościanin Tyrakowski, i żądał, a- 
by w szkołach zamiast dzisiejszego systemu, 
który źle wpływa na wychowauie dzieci, za­
prowadzoną była polska nauka i polskie wy­
kłady. W tym celu radził wysłać petycję odpo­
wiednią do sejmu. Wreszcie podziękował w 
imieniu włościan ks. dr. Jażdżewskiemu i całe­
mu Kołu polskiemu za jego trudy.

Gazety niemieckie przynoszą ważną wiado­
mość o z ł o ż e n i u  z u r z ę d u  b i s k u p a  
w r o c ł a w s k i e g o ,  ks. dr. Henryka Fórste- 
ra, w d. 7. bm. przez berliński trybunał dlą 
spraw duchownych. W ielki to cios dla dyecezji 
wrocławskiej!

Ministerjalna Polit. Corrcsp. sama przyzna­
je, że utworzenie n o w e g o  g a b i n e t u  na­
potyka na trudności. Mimo to utrzymuje, iż ks. 
Milan dojdzie dziś-jutro do stanowczego re­
zultatu. Udało mu się tymczasem zrobić dwa 
nabytki dla nowego gabinetu, mianowicie byłe­
go ministra spraw zagranicznych w gabinecie 
Zubicza, p. Piroszanacza, któryby napowrót ob­
ją ł tę tek ę ; drugim ma być p. Kalewicz, pre­
zes skupczyny. Dotychczas ten ostatni znany 
był jako gorący zwolennik wojny, trudno więc 
wiedzieć w jaki sposób ma się stać teraz człon­
kiem gabinetu konserwatywnego i mającego 
dążyć do utrzymania pokoju.

Odwołanie wojsk serbskich z grauicy jest
drugą sprawą zajmującą umysły zarówno 
Serbii jak za granicą. Ajenci dyplomatyczni
obcych mocarstw działają w tym kierunkn nie- 
tylko w Belgradzie, ale również i w Konstan­
tynopolu ; pod tym naciskiem ma nietylko Ser- 
bia ale i Turcja odwołać wojska sw oje; mo­

Proces w sprawie ks. Kurowskiego skoń 
czył się 7. bm. Wszelkie zapytania zbywał ob 
żałowany milczeniem. Prokurator wniósł o ska­
zanie ks. Kurowskiego na lat 3 więzienia. Mo­
tywując wysokość kary, podniósł mówca, że w 
żaduem może państwie w przeciągu 70 la t o- 
statnich nie zaszły tak ważne przewroty społe­
czne, przez rząd nakazane przez zniesienie pod­
daństwa. przywilejów szlachty itd^Jfck w Pru­
sach, a przecież nigdy historja nie może wska­
zać takiego oporu prawom, jaki obecnie s ta­
wia duchowieństwo katolickie państwu. „Ale go­
dzina Sedanu niebawem, co najpóźniej w lat 
30 — woła v. Dressler w natchnieniu proro- 
czem — wybije dla kościoła katolickiego, który 
się ugnie przed powagą państwa (szmer obu­
rzenia w audytorium) n& zawsze; a wtedy wier­
ny prawom państwa lud pruski w własnych ser­
cach zbudnje sobie ołt#rze, nie troszcząc się o 
kościoły. A gdyby i wtedy jeszcze znalazły się 
niedobitki rzymskiej hierarchii, które by się od­
ważyły stawić krnąbrne czoło władzy państwo­
wej, niewątpliwie mój następca z tem samem 
^ o r ą c e ^ ^ ^ ł ^ o k i e m j ^ ^ ś w i a d h c M n i e m z ^ ą d ^

Rezultata potrójnego przymierza.
Zawarto przymierze trzech cesarzy dla 

utrzymania pokoju europejskiego. I któżby 
wątpić mógł, że skoro Niemcy, Moskwa i 
Austrja chcą utrzymania pokoju, to pokój 
musi być utrzymany. Cóż kiedy ci, co się 
związali z sobą w celach pokojowych, sami 
sobie nawzajem nie dowierzają i pomimo 
przymierza zbroją się każdy z osobna, jak 
gdyby jutro miała wybuchnąć wojna. Je- 
szczeż Niemcy mogą się tłómaczyć, że za­
brawszy Alzację i Lotaryngję nigdy nie 
mogą być bezpieczni od Francji, która prę­
dzej lub później do odwetu się weźmie. Ale 
kogoż się obawia Moskwa, kogo Austrja, 
skoro w takiej serdecznej przyjaźni są z 
Niemcami? A nawet i cesarstwo Niepaieckieb 
mając po sobie Austrję i Moskwę, nie po­
trzebuje się obawiać Francji. Zkądże więc 
to współzawodniczenie członków potrójnego 
przymierza w zbrojeniu się? Żadnego inne­
go wniosku zrobić niepodobna, jak tylko, że 
każdy z nich obawia się swych najserde 
czniejszych sprzymierzeńców i nie dowierza 
tak sławionej ciągle ich przyjaźni. Jeżeli 
się związano między sobą, to chyba na to 
tylko, aby skrępować swych sprzymierzeń­
ców; naturalnie, że w tikiem  przymierzu 
silniejsi krępują słabszych, robią z nich 
proste narzędzia swe, których używają gdzie 
i jak im się podoba, Najkómiczniej zaś ta 
rzecz wygląda, gdy ci słabsi poczynają pra­
wić o swej polityce niepodległej, samodziel­
nej, a przynajmniej równorzędnej z polityką 
reszty sprzymierzeńców.

Nie można brać na serjo projektu kółka 
radnych wiedeńskich, zamyślających o adre­
sie do delegatów, aby wzięli inicjatywę zwo- 
łania kongresu deputowanych wszystkich

państw, i temu kongresowi przedłożyli 
wniosek powszechnego rozbrojenia, skoro 
tak przyjacielskie stosunki panują między 
wszystkiemi mocarstwami. Ale zawsze po­
dobny projekt jest gorzką satyrą na sto­
sunki europejskie. Ludy przygniecione są 
olbrzymiemi wydatkami na utrzym&uie i 
uzbrojenie wojsk, a tu jeszcze z każdym 
rokiem budżety wszystkich państw się po­
większają. Równocześnie wszystkie gabinety 
zapewniają w parlamentach, iż utrzymanie 
pokoju jest najszczerszą ich polityką, przeto 
w najprzyjaźniejszych są stosunkach ze 
wszystkiemi europejskiemi mocarstwami, a 
zarazem przedkładają parlamentom konieczną 
ootrzebę podniesienia budżetu na uzbrojenie 
i utrzymanie powiększonej liczby wojsk, tak 
jakby wkrótce zabrać się miano do wojny.
A gdy jaki naiwny filantrop wyrwie się z 
projektem rozbrojenia powszechnego, to 
śmieją się z niego, jak z warjata, który nie 
widzi, iż w całej Europie jest prowizorjum, 
które lada chwila skończyć się może wybu 
chem wielkiej wojny.

Wracając do przymierza trzech cesa- 
rzów, o którem na czele wspomnieliśmy, 
podnieść tu należy, że tylko w jednym k ie­
runku istnieje zupełna prawie jednozgodność 
sprzymierzonych, w kierunku, jaki dawne 
święte przymierze jako główny cel swój 
wytknęło: jest nim walka przeciwko w szyst­
kiemu, co zagrażać może mou&rchicznym 
rządom, a więc przeciwko socjalistom, ra­
dykałom, republikanom, w ogóle przeciwko 
rewolucjonistom. A za rewolucjonistów uwa­
żani są dzisiaj i c i , co w obronie wolności 
osobistej i sumienia występują w ciałach 
parlamentarnych przeciwko niby konstytu­
cyjnym, a w samej rzeczy absolutnym rzą­
dom swym.

Do tych objawów rewolucyjnych należy 
i ruch powstańczy tureckich ludów słowiań­
skich, to stronnictwo wielkie, zwane Omla- 
diną, na którego czele stało obecnie mini­
sterstwo serbskie Risticza. Groźnem ono by­
ło głównie dla Moskwy i Austrji, dla pierw­
szej, niwecząc wszelkie jej plany zaboru S ło­
wiańszczyzny południowej, dla drugiej, pod­
burzając i połndniowych Słowian austrjac- 
kicli i zagrażając tym sposobem madiaralcie- 
rau państwu. A że do Omladiny w eiź łi i 
liczni socjaliści i jeszcze liczniejsi republi­
kanie, więc nic nie było naturalniejszego, jak 
iż potrójne przymierze zgodziło się na jej zu­
pełne stłumienie. Ks. Milan musiał przyjść 
do przekonania, że radykalna Omladina i j e ­
go tronowi zagraża. Chętnie więc wszedł w 
zamiary Moskwy i Austrji i dokonał kontr­
rewolucji z takim sprytem i odwagą, jakiej 
się po nim nigdy nie spodziewano. Podszedł 
własnych ministrów, któizy na jego wniosek 
zgodzili się z Kragujewacza przenieść skup-

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B. Bolesławita.
(Ciąg dalszy.) *

D n i a  9. L i s t o p a d a .
Po okropnej drodze dobiłam się tutaj nareszcie, 

zmęczona i nią i myślami...
Cała moja przeszłość przesunęła mi się przed

oczyma... W Sulimowie od ostatniej bytności nic się 
a mc nie zmieniło. Matka prawie z sypialnego po­
koju nie wychodzi.

Pilska (bo ją  inaczej nazywać, me mogę się na­
uczyć) wybiegła pierwsza na moje spotkanie.. — 
Co za gość! — zawołała.... I  płakać zaczęła po rę ­
kach mnie całując...

Dawniej taka zabawna i żwawa Pilsia— radote, 
postarzała się, podupadła... ale zawsze serdeczna 
ula mnie...

W salonie zastałam Ciocię i nieodstępnego Rot­
mistrza, bo Mama mówiła pacierze.. Wprowadzono 
mnie nareszcie do niej. Jak  zmieniona, jak się biedna 
opuściła... Niezmiernie mi była wdzięczną, żem o 
niej pamiętała... Nie chciałam jej tak z razu powie­
dzieć, o co chodziło.

Wieczorem odkryłam Cioci wszystko, k tóra słu­
chała mnie zadumana i trochę skrzywiona.

— J a  ci się wydziwić me mogę — rzekła — 
że mając taką egzystencję szczęśliwą, swobodną, do 
zazdrości, chcesz choćby pomyśleć o zamąipójściu! 
Do czego ci to ? p ro szę! Niewolę sobie kupować i 
to jeszcze, jak sama wyznajesz, nie kochając czło­
wieka... Jeźli ci koniecznie się chce dzieciństwo po­
pełnić, którego niezawodnie będziesz żałować, nie 
spieszże się przynajmniej. Jesteś tak młoda! odłóż 
to na pierwsze marszczki... Wierz mojemu doświad 
czeniu; enlre nous, Rotmistrz jes t do mnie bardzo 
przywiązany, ja  go kocham, nie taję się z tem, — 
a proszę cię, gdyby został przypadkiem mężem mo­
im, ręczę ci, do dwóch miesięcy siedzielibyśmy tyłem 
do siebie.

To teorja Cioci. — O Baronie ona nic nie wie, 
jutro ma badać ostrożnie Rotmistrza, który znowu 
zna cały świat, i wie o ludziach wszystko, co tylko 
o nich można wiedzieć...

D n i a  10. L i s t o p a d a .
Z rana poszłam do Mamy i wyspowiadałam się 

j#j ze wszystkiego. Zaczęła mnie naprzód rozpyty­
wać, jak  wygląda, musiałam jej go szczegółowie 
opisać. Koniec końców lęka się więcej, niż życzy, 
nazwisko się jej nie podobało. Nie wiedzieć, jak  bo 
się nazywa... Niechby jnż niemieckie jakie Stein —
Berg... to jeszczeż, gdy się doda von, wygląda 
po ludzku... a ten aczek na końcn, to coś takiego

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 183, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
205, Sl06, 207, 209, 214, 218, 219, 223, 224, 227 i 231.

brzydkiego, że nie umiem wyrazić!... Nie musiała to 
być szlachta, ale się gryząc pióra w kancelarji do­
robiło to... tytułów i pozycji.

Strasznie się wszystko razem niepodobało Ma­
mie. — Niewiedzieć co to jest — rzekła. Zaraz 
w tem czuć twojego ojca robotę, który się daje lek­
komyślnie złapać na lada co...

Nie nalegałam wcale... Nadeszła Ciocia po nara­
dzie z Rotmistrzem... i wniosła, aby jego samego na 
konferencję zaprosić. Trochę mnie to zaambaraso- 
wało, ale byłam ciekawą z jego własnych ust posły- 
czeć, co też powie.

Rotmistrz uśmiechnięty się wsunął, wprost we 
mnie oczy wlepiając.

— Chce pani wiedzieć o Molaczku — rzekł — 
powiem tylko jedno, że go od lat kilku, jak  się tu 
osiedlił, znają wszyscy — i nikt nie zna... Przybył 
niewiadomo dobrze zkąd, familji niema, przeszłość 
zakryta. Sam o sobie nie rad mówi... W tem wszyst- 
kiem jes t . coś podejrzanego.

— Ależ położenie jego na dworze — przerw a­
łam — baronowstwo, koniuszowstwo...

Rozśmiał się przyjaciel Cioci. — To nic a nic 
nie dowodzi — rzekł — dwór, rząd nie jeden raz 
musi się posługiwać narzędziami wielce rozmaitemi, 
które, jak stare pilniki, w coraz nowe oprawia 
rączki...

Nie jeden raz najzabrukańsi policianci dostawali 
taką saoonnete, aby się mogli obmyć... Któż może 
zaręczyć, że baronowstwo za podobne nsługi nie jest 
nagrodą?

Molaczek bardzo zręczny, bardzo umie grać rolę 
statysty (jak to u nas dawniej w Polsce zwano — a 
nie w znaczeniu teatralnem)... przecież... to nieroz­
wikłana tajemnica...

— Zna go pan Rotm istrz?
— Widywałem go nieraz... Na pokojach u Na­

miestnika grzeczni są dlań, ale z pewnym chłodem 
znaczącym, który tu spotyka tylko dwojakiego ro­
dzaju ludzi — albo nieosobliwego charakteru , albo 
mających na sobie grzech pierworodny emigranctwa, 
którego nawet chrzest obywatelstwa galicyjskiego 
zmyć nie jest zdolny.

Rotmistrz mówił jeszcze długo, lecz nic więcej 
nie powiedział — były to warjacje z tego samego 
tematii. J a  już później nie wznawiałam rozmowy,

z której się wiele nauczyć nie mogłam. Mama i Cio­
cia wracały do tego przedmiotu — aby mnie wyba­
dać. W szyscy zdawali się przeciwni.

Nie wiem prawdziwie, czy mam w charakterze
przekorę — ale gdyby byli pochwalili myśl tę , może
bym się zlękła; gdy odradzać mi zaczęli, uparłam 
się przy niej, i w dnchu jej broniłam.

Być może, iż Ojciec też wpłynął na mnie, roz­
wijając, jeśli nie ambicję, to ciekawość...

Przypominam sobie zabawną rzecz, którą osta­
tni raz przed wyjazdem, popierał sprawę przyjacie­
la;—Sam mi mówił, że wcale nie je s t i nie może być 
zazdrośnym !

To i śmieszne i obrażające niemal. Więc chyba 
nie kocha mnie wcale, bo miłość każda jes t zazdro- 
śną, chce tylko... żony jako pięknej lalki i majątku. 
Ale — pewna jestem, że Papa sam to wymyślił, są­
dząc, 4e mnie tem mocno zobowiąże...

Chefałam wyjeżdżać jutro, lecz Mama mnie gwał­
tem zatrzymuje... Pora okropna. Śnieg pada i to ­
pnieje.. zawieja na dworze...

D n i a  15. L i s t o p a d a .

Ojca przyjechawszy nie zastałam w domu, mia­
łam więc czas wypocząć... Wrócił o północy i do­
wiedziawszy się o mnie, chociaż Julka mu oznajmi­
ła, że jestem  w łóżku, wprosił się choć na chwilę.

— Cóż przywozisz ! zapytał — co mówi M atka 
i C iotka?

— Nic nie mówią, bo nie znają Barona, a obie 
nie są w żaduem razie za małżeństwem...

— Tegom się spodziew ał, są kobiety, do 
niego nie stworzone.

— J a  także, wielkiego ku niemu powołania nie 
czuję — odpowiedziałam...

Ojciec wstał widocznie rozjątrzony.
— Więc cóż za przyszłość — odparł — rodzi­

ce starzy umierają, zostać się samej, bez rodziny... 
i paść ofiarą rezydentów i intrygantów lub... na­
dwornego kapelana...

— Ale cóż ręczy, że pan Baron i Koniuszy Mo­
laczek nie jest także... intrygantem, odpowiedziałam. 
Nikt go nie zna, o przeszłości jego nikt nic nie wie...

Załamał ręce Ojciec. Cóż znowu ! zakrzyknął. 
O przeszłości jego świadczy to, do czego doszedł! 
Niepotrzebuje lepszego zalecenia nad swoje dzisiej­
sze stanowisko... Lada komu nie dają się urzęda i 
dostojności...

— Różnie o tem mówią...
— Słuchajże i nie przerywaj — rzekł w ostat­

ku. Znać że Baron, człowiek delikatny i przewidu­
jący... uczuł sam, iż mu jeszcze do ciebie potrzeba 
rekomendacji i poparcia. Wielki Ochmistrz dwom, 
Hrabia... osoba znana w całem państwie... znakomi­

ta, przybył tu w dziewosłęby... On za niego ręczy i 
służy mu za swata. Czegóż już można więcej żądać?

Tem dokończywszy Ojciec widząc mnie znużoną 
i senną, dał dobranoc, re sztę sprawy odkładając do 
jn tra. _________

D n i a  16. L i s t o p a d a .

Hrabia był dziś u nas na obiedzie, znał on da­
wniej mojego Ojca... Z nim razem przybył mój Ba­
ron Molaczek... Wczoraj zapowiadając mi te odwie­
dziny, papa oznajmił, że W. Ochmistrz dworn przy­
bywa umyślnie dla poparcia przyjaciela. W prawdzie 
razem z nim przyszli, wprawdzie zdają się być z 
sobą na bardzo dobrej stopie, ale Molaczek maleje 
jakoś i podrzędniejszą niż zwykle gra rolę przy nim, 
a Hrabia ani słowa się nie odezwał za przyjacielem. 
Rekomendacja była niemą i jakby ostrożną. Ubodło 
to mnie tak, że po obiedzie, przy czarnej kawie, 
szukałam zręczności zbliżenia się poufalszego do go­
ścia, w nadziei, iż mi coś powie wyraźniejszego.

Hrabia j’est bardzo poważnym i widocznie naj­
lepszego towarzystwa człowiekiem. Na pierwszy 
rzut oka poznać w nim można kogoś, co się w ko­
łach dworskich nawykł obracać. Z ciekawością przy­
patrywał mi się, a gdyśmy tak jak  sami zostali, w 
istocie przebąknał coś grzecznego, winszując już za­
wczasu Baronowi, iż osoby tak dystyngwowanej jak 
ja, ma nadzieję rękę otrzymać. Nie mogłam się po­
wściągnąć od zaprzeczenia... i oświadczyłam, że je ­
szcze nic nie ma stanowczego...

Spojrzałam mu w oczy badająco. Zmięszal się 
jakoś. Czekałam, aby przemówił za Molaczkiem„. 
odezwał się tylko świadcząc o jego szacunku i przy­
wiązaniu... Mówił tak jakoś nie jasno, żem się nic 
dowiedzieć nie mogła, prócz iż Baron był mną za­
jęty bardzo... i że byłby szczęśliwy i t  p.

Czekałam objaśnień, poleoenia.. te snać uznał 
Hrabia za zbyteczne, i wnet zaczął opowiadać o 
Wiedniu, o dworze, o przyjemności życia w stolicy.

— Ja, rzekł, jestem przekonania, że miasto i 
życie w niem, naówczas tylko jest znośnem, gdy 
wielkie. Mała mieścina jak Lwów, p a rd o n  de l’txpres-  
sion , ma wszystkie niedogodności wsi i wszystkie 
kłopoty miasta, a brak jej obojga przyjemności i 
swobody. Spodziewamy się państw a ujrzeć we W ie­
dniu...

Tak o tem mówił, jakby już rzecz była skoń­
czona, a on tylko przyjechał nas pobłogosławić. Po 
obiedzie pożegnał i tyleśmy go widzieli.

Ojciec odprowadziwszy go powrócił tryumfujący; 
jego zdaniem teraz się już wahać nie mogłam.

Powiedziałam mu o rozmowie, uniósł się prawie 
gniewem... Mnie to już męczyć zaczyna, tak  lub owak 
należy skończyć. (C. d. n.)



czynę do Belgradu, i tym sposobem ułatwili 
mu sami dokonanie zamachu stauu. Wśród 
protestujące] skupezvny zapalił sobie cygaro 
i wyszedł, drwiąc z tych protestów, skoro 
pułki belgradzkie miał za sobą. Jaką nagro­
dę za ten czyn bohaterski otrzyma od po­
trójnego przymierza, wkrótce zobaczymy. Już 
dziś jest rzeczą wiadomą, że wymożono na 
Turcji, iż nie przez własne kraje aż do gra­
nic Austro - Węgier prowadzić będzie kolej 
żelazną, ale pomijając tureckie ziemie, naj­
bardziej kolei potrzebujące, przez Serbię i 
Belgrad będzie iść kolej, łącząca Stambuł z 
Wiedniem i resztą Europy. Moskwa się prze­
chwala, że to ona dla Serbskiego księstwa 
tę zdobycz w Stambule wywalczyła, i robi 
z.niej prezent księciu serbskiemu za zasto­
sowanie się jego do jej woli.

Wkrótce, nieźawoduie dowiemy się, że i 
książę czarnogórski słuchając Moskwy dokonał 
takiego samego zwrotu, , co ks. Milan, wy­
cofując ochotników czarnegórskich z Herce­
gowiny, i niedoz walając dalszego posiłkowa­
nia powstańców. Moskwa przyobiecuje mu 
przystań w Antivari wyjednać, i pas ziemi 
oddzielający Czarnogórę od tej przystani. Co 
Rumunia otrzyma w prezencie od Moskwy 
za wycofanie się od wszelkiego udziału w 
ruchu ludów półwyspu Bałkańskiego, to już 
powszechnie prawie wiadomo: port nad Czar- 
nem morzem, niedaleko ujść Dunaju, wolno 
jej będzie utworzyć. Rumunia tego portu pra­
gnęła od dawna, jej życzenia z łaski Mo­
skwy mają być teraz spełnione.

Wobec ludności, pałających chęcią wal­
ki przeciwko Turcji, byłaby pozycja trzech 
książąt, rumuńskiego, czarnogórskiego i serb­
skiego bardzo trudna, gdyby Moskwa nie 
była obmyślała tych prezentów, mających 
posłużyć do wzmocnienia ich stanowiska wo­
bec opozycji rewolucyjnej, chociaż ta opozy­
cja na razie została stłumioną.

A przeprowadzając to wszystko Mo­
skwa w Stambule, zjednała sobie Turcję, 
wyparła wszystkie wpływy innych mocarstw, 
i stała się tam wszechwładną. Istotnie Mo­
skwa najświetniejszą w tej całej przeprawie 
dyplomatycznej odbyła kampanię. Zrobiła 
co chciała, a wszystkie inne mocarstwa mu­
siały albo przytakiwać jej czynnościom, albo 
milcząco się zachować.

Gabinet berliński oświadczył był już 
z. góry, że w sprawach półwyspu Bałkań­
skiego zostawia Moskwie i Austrji zupełnie 
yrolną rękę, jako swym sprzymierzeńcom 
serdecznym, i zaakceptuje w szystko, co oni 
tam uczynią. Ks. Gorczaków więc z hr. 
.Andrassyra w porozumieniu, prowadzili rzecz 
całą  i rezultata są świetne —  dla Moskwy, 
która wszechwładną stała się. Stambule, 
a zobowiązała sobie książąt w Rumunii, 
Serbii i Czarnogóry. Wkrótce i ludy tam­
tejsze będą mówić, że przecie coś okroiło 
im się w tym ruchu, a zawdzięczają to je­
dynie. interwencji Moskwy.

A  Austro-Węgry ? Poniosły ze dwa 
miliony wydatków, chwyciwszy się z po­
czątku roli protektora południowych S ło­
wian tureckich, a skończą na tem, iż Mo 
skwa wyruguje ich wpływ w Stambule, a 

'tureccy Słowianie wszystkie Swe zawody i 
niepowodzenia, interwencji A ństf o-Węgieł* 
przypiszą.

Taki będzie, a nawet już jest rezultat 
przymierza trzech cesarzy w sprawie wscho­
dniej.

Przegląd polityczny.
Niem cy. Berlin sianie się niedługo wido­

wnią procesu a la Ofenheim. Na denuncjację 
radzcy rachunkowego p. Hessliaga i redaktora 
Eisenbahn Ztg. Joachima Gehlsena, kazał sobie 
prokurator przedłożyć książki zarządu stowa­
rzyszenia kolei rumuńskiej. Nie znalazłszy w 
nich nic zdrożnego, oddał je napowrót. Rada 
zawiadowcza, p. Bleichroder i towarzystwo dys- 
skontowe (Miquel, Scheele, Hansemann) wyto­
czyli skargę przeciw denuncjantom o obelgę, w 
skutek czego już w domu pana Gehlsena odbyła 
się rewizja. Pp. Gehlsen i Hessling mają za­
miar dowodzić prawdy swych twierdzeń, że pp. 
Bleichroder, Miąael i t. d. akcjonarjuszów ru­
muńskiego stowarzyszenia kolei oszukali, i za 
wezwać na świadków całą haute finance Berlina.

Z Berlina piszą do brukselskiego Norda: 
„W tutejszych kołach politycznych i w prasie 
objawia się bez zaprzeczenia pewna dążność do 
zbliżenia się ku Francji, i Hie jes t to bez inte­
resu zaznaczyć, że pierwsze objawy tego zw ro­
tu przypadają jednocześnie z wykłuciem się 
sprawy hercegowińskiej. W gorącem swera pra­
gnieniu zabezpieczenia spokoju Europy, publicy­
ści niemieccy nie zadowalają się już dobrem 
między trzema cesarzami porozumieniem, po­
trzeba im uścisku powszechnego. Troskliwie po­
uczają Francję, jako podróż cesarza do Medjo- 
lanu, lubo ścieśni węzły istniejące już między 
Niemcami a Włochami, będzie przecież stano 
wiła dla Francji dodatkową rękojmię pokoju i 
bezpieczeństwa, i nie przestaną powtarzać Ho­
lendrom i Belgom, że nowe cesarstwo nie zna 
innej ambicji, nad zainicjowanie królestwa bra­
terstw a powszechnego. Byłoby to więc występ­
kiem nieprzebaczonym, gdyby wątpić zechciano 
o pokojowym rozwoju Enropy, po tych wszyst­
kich zapewnieniach o wyrzeczeniu się celów e- 
goistyczuyeh, przez jedną z największych na 
stałym lądzie potęg wojskowych.

Cokolwiekbądź, prasa niemiecka okazuje 
teraz Francji tyle względności, że ni® można 
ternu nie przypisywać znaczenia. Pierwszorzę­
dne organa berlińskie, kolońskie itd. zwracają 
uwagę publiczności na broszurę zatytułowaną: 
„Nach dem K riege!“ (Po wojnie!) a Vos»ische 
Ztg. posuwa się aż do twierdzenia, że ta bro­
szura. głosząca pokój i zgodę, wyszła z na­
tchnienia rządu. Pewnem jest, że publikacja, o 
której mowa, ma pretensję do poznajomienia 
nas z międzynarodowym programem nowego ce­
sarstwa, bo w gruncie rzeczy1 jest ona tylko 
parafrazą pisma wydanego przez cesarza Wil­
helma do udzielnych książąt niemieckich, po ce­
remonii wersalskiej z 14. stycznia 1871 r. Au­
tor nie chce, aby mówiono o „odwecie11, co jest

rzeczą całkiem naturalną ze stanowiska nie­
mieckiego ; ale pytanie do jakiego stopnia 
Francuzi podzielają zdanie jego o auticywili- 
zacyjnej naturze wszelkiej „wojny odwetowej11. 
Vo»»i*che Ztg.. unosi się nad broszurą i spo­
dziewa się, iż Francuzi dadzą się przekonać 
potęgą humanitarnej argumentacji tej broszury 
Pismo to postępowa dodaje, że obowiązkiem 
jest Niemiec, by uczyniły pierwszy krok Ku 
pojednaniu, gdyż ostatnie wypadki zbyt podra­
żniły narodową miłość własną Francuzów, iż­
by można się spodziewać pierwszego kroku po 
zwyciężonych z r. 1870.

Jakże inaczej mówiono przed k ilku ! laty, 
a nawet przed kilku miesiącami, W roku 1871 
p. Bismark był przekou«ny, że ładne ustęp 
stWo, żadna względność nie pozWoli Francu­
zom zapomnieć klęsk wojennych, i że niema 
dla Niemiec innej rękojmi bezpieczeństwa nad 
rękojmie materjalne i namacalne, jak posiada­
nie Metzu i Strasburga. A sojusz trójcesarski, 
przeciw komuż to on się zwracał, przynajmniej 
w myśli publicystów niemieckich ? Bez zaprze­
czenia przeciw Francji, przeciw „wrogowi dzie­
dzicznemu,11 jak ją  nazywali aż do tej pory. 
Niewiadomo mi, iżby charakter narodowy F ran ­
cuzów był się zmienił; przyczyny, które były 
normą stanowiska rządu niemieckiego w r. 
1871 i w latach następnych, pozostawałyby 
przeto zupełnie przy dawnem znaczeniu swo- 
jem, jeśli wogóle były oparte na rzetelnej pod­
stawie. Mimo to Niemcy podają dziś rękę na­
rodowi, który dotychczas uważali za niezdolny 
do ocenienia umiarkowania, jakiego dowody 
chętnie byliby mu dali. Jakaż tego zwrotu 
przyczyna ? Bierze niemal pokusa uwierzyć w 
zmianę sytuacji międzynarodowej, albo przy­
najmniej w istnienie jakichś obaw nie dają­
cych się pogodzić z uroczystemi zapewnienia­
mi, danemi świeżo przez Reicheanzeiger. Nie 
śmiem puszczać się ha to śliskie pole i wolę 
wytłómaczyć sobie, że usiłowania Niemiec oko­
ło zbliżenia się do Francji są poprostu wyni­
kiem uczuwanej potrzeby pokoju, które to u- 
czucie owładnęło całą Europę.11

OrganŁ rządu moskiewskiego zamieszczając 
ten głos pokojowy, pragnie aby wierzono w 
optymizm moskiewski. Nieszczerość jednak koń­
cowej pochwały za nadto odsłania się nagą 
ekspozycją dotychczasowej polityki niemieckiej. 
Mimowolnie zapytać chce się, po co zapewnie­
nia pokojowe i wiara w takowe, skoro cały 
artykuł poświęcony przytoczenia faktów, prze­
czących pokojowi.

Ameryka. W kilku Stanach północnej 
Ameryki obawiają się znów gwałtowniejszych 
zatargów między białymi a murzynami. Obawy 
wzmagają się w miarę tego, jak  się zbliża czas 
wyborów prezydenta i agitacji nieodłącznąj od 
nich.

Kandydatura prezydenta Granta znów wy­
chodzi na porządek dzienny. Kilka razy za­
przeczał Jenemł Grant chęci kandydowania, 
dawniejszy jednak zamiar powraca. Widać to 
z mowy, jaką miał Grant w Tennessee na 
zgromadzeniu emerytów wojskowych. Odnośny 
ustęp tej mowy brzmi:

„Jeśli nam przyjdzie nie zadługo stoczyć 
jeszcze raz bitwę, to granicą stron walczących 
nie będzie linia Mason-Dixons, lecz z jednej 
strony stać będą miłość ojczyzny i oświata, z 
drugiej przesąd, ambicja i nieuctwo. Czas przy­
łożyć rękę do dzieła stuletniego jubileuszu, 
który uczcimy utrwaleniem podstaw budowli 
wzniesionej przez naszych przodków pod Le- 
zingtou. Pracujmy około ubezpieczenia wolno­
ści myślenia, wolności mówienia, wolności dru­
ku, czystych obyczajów, niespętanego uczucia 
religijnego, równouprawnienia wszystkich ludzi 
bez różnicy pochodzenia, barwy, albo religii, 
rozpowszechniajmy wolne szkoły, starajmy się, 
aby żaden dolar dla nich przeznaczony, nie 
został użyty n& wsparcie szkół sekciarskich, 
aby ani państw o,. ani naród nie utrzymywały 
innych zakładów, prócz tych, w których dziecko 
może pobierać zwykłą naukę, nie zaś udzielaną 
mu przez ateistów, pogan albo sekciarzów; po­
zostawmy naukę religii rodzinie i ambonie, a 
utrzymajmy na zawsze rozdział kościoła i pań­
stwa. Pod taką zbroją nie nadaremnie stoczymy 
walki, w których się armia kraju Tennessee 
już odznaczyła.“

Z Izby sądowej.
Oseuutwo zupełnie nowego rodzaju .

(Dalszy ciąg).
O b r o ń c a  N i z i n i e c k i e g o  zastrzega so­

bie prawo stawiania licznych pytań oskarzonemn 
na później , a tymczasem wnosi zawezwanie dr. 
Łubieńskiego na świadka, a to dla tego, że tenże 
może poczynić zeznania co do treści infurmacyj, 
jakich mu ndzielał Rusiecki przy wytoczeniu pro- 
cesn na 3000 zł.

P  r  z e w. O ile to mnie dotyczy, nie widzę 
przyczyny przystąpić do tego wnioskn, bo to do 
sprawy nie należy.

Dr. S i t e  r  b k 1. J a  również bym się uie zgo­
dził, bo na mocy instrukcji adwokackiej, adwokat 
obowiązany je s t do tajemnicy w przedmiocie inte­
resu przez klienta ma powierzonego, więc dr. Łu- 
biesńki może się tem zasłonić, i od zeznania 
uchylić. Gdyby jednak WyB. trybnnat przystąpił do 
wniosku mego kolegi, tobym postawił wniosek, aże­
by i poprzednie Życie p. Nizinieckiego w sposób 
właściwy tutaj wyświeconem zostało.

Następnie zapytuje prokurator dr. Leźański 
Rusieckiego, czy on sprzedawał brusy niejakiemn 
p. Zukrowi, co Rusiecki potw ierdza, a prokura­
tor zabiera głos i sprzeciwia się wnioskowi zawe­
zwania dr. Łnbleńskiego do rozprawy, jakoteż wy­
świecania życia poprzedniego obwinionych, lecz na­
tomiast stawia inny wniosek.

Wedle §§ 263, 264, 265 i 321 u. k., może 
być tak  jeden jak  i drugi oskarżony lub który­
kolwiek z nich, oskarżonym o nowy czyn stano­
wiący zbrodnię, występek lub wykroczenie. Jnż po 
wyznaczenin rozprawy, weszło na ręce prokurato- 
rji doniesienie p. Leona Zuckra, któremn pp. Ru­
siecki i Niziniecki niby sprzedali progi, na które 
wyłudzili 227 zł. a potem nie oddali ani tej kwo­
ty, ani progów. Leon Zucker widzi się pokrzywdzo­
nym, i zatfosi skargę przeciw podsądnym.

Gdy to oszustwo łącznie z oszustwami, o k tó ­
re pp. Niziniecki i Rnsiecki są tu oskarżeni, pod­
pada pod równy wymiar kary od 5— 10 la t wię­
zienia, to zapewne oskarżeni się zgodzą, by niniej­
szą rozprawę przeprowadzić tak ie  w kierunku 
zbrodni oszustwa na szkodę p. Zuckra przez nich 
popełnionej. W swem doniesieniu na domiar podno­
si p. Zncker, że brusy przez niego kupione opa­
trzy ł on swoją stampilią, a pomimo to, zostały 
one sprzedane przez obwinionych tutejszemu oby­
watelowi Wincentemu Żaakowi.

Otoż wnoszę, by Wys. trybunał, to moje oska­
rżenie w toku rozprawy nczynione, uznał za wa­
żne i przyjął, przeprowadził rozprawy w kierunku 
tej zbrodni oszustwa, i zawezwał na świadka Win­
centego Żaaka w tej sprawie. Prócz tego wnoszę 
zawezwanie jeszcze jednego świadka, na które­

go się p. Leon Zucker powołuje t. j. Berła Habe-! 
ra, który był wysłany do oskarżonych po brusy, a 
został odprawiony z kwitkiem. Beri Haber w praw­
dzie zamieszkały je s t w Stryju, ale ponieważ ni­
niejsza ro prawa obiecuje potrwać dłużej, więc do 
rozprawy stanąć on może.

R u s i e c k i .  Chociaż mój obrońca zawezwa­
nia p. Lubieńskiego się sprzeciwiał, ja  proszę o 
to, aby cała sprawa była wyjaśnioną. Również się 
zgadzam na wniosek pana prokuratora, na wspól­
ne traktowanie sprawy Zuckra.

O b r ,  R u s i e c k i eg  o. J a  na wprowadzenie 
nowych faktów zgodzić się nie mogę, tylko dziwię 
się, że prokuratorja nas wcześniej nie zawiadomi­
ła o tem, chociaż podanie pana Zuckra weszło j e ­
szcze 24. września, i dopiero teraz nagle z tem 
występuje po dwóch dńiacn rozprawy. Tymczasem 
więc muszę tylko wyrazić, że w prawach swoich, 
jako obrońca oskarżonych, jestem  lakiem postę­
powaniem prokuratorji ukróconym.

Ob r .  N i z i n i e c k i e g o .  J a  muszę świetnej 
prokuratorji wytknąć... P r o k u r a t o r .  Proszę 
Wys. sądu ująć się za mną, obrona nie ma prawa 
mi cokolwiek wytykać.

P r z e  w. Możesz pan Żałować tyiko, Że tak 
późno prokuratorja wystąpiła.

Ob r .  N i z i n i e c k i e g o .  W każdym jednak 
razie skargę wniesiono na 10 dni przed rozprawą 
i można było na 10 dni przed rozprawą jakieś 
kroki poczynić, a teraz musimy się zgodzić na to, 
Żeby rozprawę jeszcze na kilka dni więcej roz­
ciągnięto.

P r  o k. Jeżeli Wys. trybnnał nie przychyli 
się do mego wniosku, zastrzegam  sobie ściganie 
obwinionych, ponieważ jednak wytknięto mi, że 
nie postępuję sobie prawnie, gdyż się spóźniłem, 
to oświadczam, że myśl § 321 jestem zupełnie w 
tej mierze od takiego zarzutu ochroniony, i npra- 
szam o satysfakcję.

P r  z o w. Już powiedziałem, że p. obrońca mo­
że tylko żałować.

Ob r .  N i z i n i e c k i e g o .  Zamieniam w yra­
żenie w y t y k a m ,  na ż a ł n j ę  m o c n o .

7. października 1875.
Dzisiejszy dzień rozprawy rozpoczyna dr. Si- 

terski obrońca Rusieckiego wnioskiem, o zacytowa­
nie jenerała Suchodolskiego, który poświadczy, że 
Rusiecki za jego pośrednictwem pobierał fundusze 
i miał możność być rzeczywistym, nie zaś tylko 
tytularnym wspólnikiem Nizinieckiego. Dalej prosi 
dr, Siterski o złożenie kilku progów wyrabianych 
w lesie jajkowieckim przez Rosenthala.

Na wypadek, gdyby trybunał przychylić się 
miał do wnioskn dr. Sitarskiego, stawia obrońca 
Nizinieckiego wniosek na zawezwanie p. Wolako- 
wej, p. Feliksa Michałowskiego i p. Ujejskiej.

Przewodniczący odkładając decyzję względem 
cytowania tych świadków na później, przystępuje 
do dalszego przesłuchania Nizinieckiego.

P r  ze  w. Przytoczył tu p. Rusiecki, że pan 
fcohlecznie dążyłeś do procesu, albowiem gniewałeś 
się na- żonę, że instrument kaucyjny podpisała 
właściwcm imieniem. N i z i n i e c k i .  To Rnsiecki 
na moją niekorzyść wymyślił.

Na wezwanie przewodniczącego Rusiecki daje 
jeszcze niektóre wyjaśnienia, mianowicie co do kon- 
traktn z Rosenfeldem. Rosenfeldowi przysługiwało 
prawo wycinać rocznie 10 części lasu, ias miał 
zawsze być pod nadzorem skarbu, wycinać dęby 
woluo było tylko przy równoczesnem korczowaniu, 
chyba gdyby Rosenfeld chciał był natychmiast kor- 
czować, wolno mu było oddać wszystkie 250 mor­
gów lasu do wycięcia.

N i z i n i e c k i .  Pod tym względem nie było 
żadnej umowy. Merbach ustąpił właśnie dla tego z 
dzierżawy, że był kontraktem obowiązany wycinać 
dęby tylko na przestrzeni 20 morgów. Mnie odda­
no natychmiast las cały.

P r  z ę w. Niziniecki powiedział tu, że pan by­
łeś spólnikiem tylko do młyna, do dzierżawy zaś 
nie ?

R u s i e c k i .  Mam tn listy jego, w których 
mi p isze: jesteś spólnikiem, dla czego więcej pil­

nujesz interesu Starzeńskich jak  mego, — mam też 
rachunki, które dowiodą, że byłem spólnikiem. —  
Oprócz tego mam list Dobrzańskiego, który mi w 
sprawie tej spółki pisze, że nie może iść do adwo­
kata Roińskiego po kontrakt, nie będąc z nim w 
żadnych stosunkach. N i z i n i e c k i .  To wszystko 
taka mowa, jak z tą asekuracją i o innych rzeczach.

Wyjaśnił jeszcze dalej Rusiecki niektóre sprze­
czności zawierające się wedle jego zdania w ze ­
znaniach Nizienieckiego.

Następuje p rzesłuchan ie  świadka I g n a c e g o  
R o s e n t h a l a ,  przedsiębiorcy budowy.

Po złożeniu przysięgi podaje Rosenthal, Że już 
przed tym interesem zaproszono go do Jajkowie 
dla zakupienia 5000 tysięcy progów. Układ jednak 
nie przyszedł do skutku. Po kilku miesiącach za 
pośrednictwem faktorów poznał się z Nizinieckim, 
który mu się ofiarował sprzedać progi z Jajkowiec. 
Niziniecki przedstawił mu się jako dzierżawca 1 
powiedział, jeżeli się- porozumiemy, to zaprowadzi 
mnie do Rusieckiego Umówiliśmy się tedy co do 
ceny — Rusiecki ułożył punktację. W tych punk 
tacjach porobiłem niektóre zmiany, mianowicie : nie 
chciał Rusiecki początkowo zgodzić się na to , aby 
mi przysługiwało prawo wyznaczać dęby, które dla 
mię do ścięcia przydatne są, a które nie.

Zgodziliśmy się potem co do miary progów. 
Po podpisaniu kontraktu u notarjasza Blumenfelda, 
pr/.yczem Rnsiecki na zapytanie p. Blumenfelda 
wyraźnie sświadczył, Że wszystko dokładnie zrozu­
miał —  zapłaciłem 2500 złr. , a to w ten sposób, 
iż wręczyłem 500 złr. Nizinieekiemu, 2000 złr. zaś 
wypłaciłem na ich zlecenie Schumanowi na rachu­
nek budować się mającego młyna. Po niejakimś 
czasie przychodzi do innie Niziniecki i powiada, że 
potrzebuje 1000 zlr. Czy ratę styczniową ? — nie, 
w styczniu, powiada Niziniecki, mam inną wypłatę 
w banfen, chciałbym pożyczkę na ratę Igo kwietnia 
przypadającą.

Dawał mi weksel z podpisem Rnsieckiego, 
który nie by! wtedy obecny, a później podpis za 
przeczył. Gdy mi jednak Niziniecki późuiej oddał 
list, potwierdzający odebranie tak 2500, jak  1000 
gnid., wręczyłem ma pieniądze. Listu tego nie dyk­
towałem. W posiadanie lasu wszedłem z początkiem 
października 1873 r. Gdym przyszedł do Jajkowie, 
był tylko Niziniecki, Rusieckiego nie było, ale żoua 
jego powiedziała, Że ma plenipotencją od męża. Ni­
ziniecki zaprowadzi! mię do lasu, oddając mi go w 
posiadanie, natychmiast też z końcem października 
rozpocząłem robotę, która trwała przez trzy tygo­
dnie —  nadzorował ją  Traub. Naraz, jak mi do­
niósł Tranb zjawił się w lesie Rusiecki, wypędził 
moich ludzi , a nawet ich pob ił, z powodu iż moi 
Indzie weszli w głąb lasn i wyrabiają większe pro­
gi jak było umówionem. Na to zjechałem do Jajko 
wic, był tylko Niziniecki, jednak nie mógł mi nic 
poradzić, wniosłem tedy skargę do sądu powiato­
wego w Żnrawnie.

Następnie przedstawia przewodniczący Rosen- 
tbalowi, że już przy pierwszem zejściu , powiedział 
ma Rnsiecki, a nawet wykazywał rysunkami , że z 
jednego dęba może być 5 do 7 progów, t. j. z dol­
nego pnia miało być trzy, z górnego d w a, „nadto 
powiedział pan u , że nie piłą tylko siekierą robić 
trzeba."

Rosenthal odpowiada, że nie zobowiązywał się 
z jednego pnia robić 5— 7 progów, tylko jak  wy­

padnie. A co do piły, to takie dęby, z których mo­
żna było zrobić dwa progi, piłowano w środku, inne 
obcinano siekierą. Nie przyrzekłem dalej wcale 
wycinać tylko na przestrzeni 20 morgów, ale przy­
rzekłem wyrąbać najpierw tę część, którą przezna­
czono na wykorczowanie. Progł miały być 8 stop- 
długie, 10 cali szerokie, a 6“ grube.

Na uczyniony mu za rzu t, i i  Indzie jego we­
szli w las po lewej stronie i tam rąbiąc narobili 
szkody, powiada Rosenthal, Że .wycięli tylko 30 dę­
bów, co nie stanowi wielkiej różnicy.

P r  z e w. Ależ Indzie pańscy zapuścili się w 
głąb lasn i cały las niszczyli.

R o s e n t h a l .  Nieprzydatne dizewa natural­
nie omijałem a wyszukiwałem takie, których po 
trzebować mogłem.

P r z e w. na dowód, że Rosenthal nważał cały 
lis  jako swój, odczytuje Rosenthalowi ustęp z jego 
skargi wniesionej do sądu w Żurawnie : „Nie las
w Jajkowcach po prawej stronie położony, ale cały 
drzewostan w tym lesie , będący zdolny do wyra­
biania progów, knpiłem od pozwanych".

R o s e n t. To pewnie pomyłką tego, który 
pisał podanie.

P r  z e w. Zastanawia okoliczność, l i  pan, mi­
mo, że byłeś turbowany w lesie , dałeś im ratę, 
która przypadała dopiero 31. grndnia.

R o b e n t. tłnmaczy się, że w Galicji wiele już 
podobnych robił interesów, nigdy jednak procesu 
nie miał, więc i ta zawierzył Nizinieekiemu. Co do 
twierdzenia Rusieckiego, jakobym dla tego kupił 
las, aby zrobić dobry interes, gdyż tamtędy kolej 
iść miała, to jnż wtenczas go wyśmiałem.

Szkodę swoją podaje Rosenthal na 4481 złr. 
46 ct. w. a.

Obrońca Nizinieckiego stawia wniosek, by celem 
zbadania, czy Rosenthal nie dopnszczal się rozmy­
ślnie niszczenia lasn i czy progi wyrabiał według 
zakontraktowanej miary wysłano na miejsce komisję.

Następnie przesłuchano świadka p. B,1 u m e n- 
f e I d a , notarjusza we Lwowie. Pan Blumenfeld 
zeznaje, że strony wiedziały dokładnie na czem 
polega stosunek dzierżawy, że co do rozmiarn pro­
gów Rusiecki robił z początkn trudności, jednak 
wdał się w to H a u t i w końcu zgodził się Rnsiecki 
i pozostał przy tych rozmiarach, jakie były w kon 
trakcie opisane. Zauważyłem, powiada p. Blumen­
feld, że Rnsiecki niedokładnie obeznany jes t z ,ję 
zykiem niemieckim, Rnsiecki odpowiedział, Że poj- 
mnje wszystko, lecz nie włada tym językiem i dzi­
wna, żeby mąż taki, który bawi w Galicji od rokn 
1863, który miał różne proceBa nie rozumiał tyle 
po niemiecku, aby nie pojąć, o co rzecz chodziła.

Dnia 8. października.
Na wstępie piątkowego posiedzenia ogłasza 

przewodniczący uchwałę trybunału, mocą której 
prośbie dr. Siterskiego o zawezwanie do roz­
prawy jenerała Suchodolskiego ądmówiono, po 
meważ tenże obrońca nie podał szczegółowo 
okoliczności, na które świadek Suchodolski miał­
by być słuchany. Natomiast uchwalił trybunał 
przesłuchać radcę Ramskiego w Złoczowie przez 
tamtejszy sąd obwodowy. Zawezwanie tego 
świadka do rozprawy będzie później rzeczą o 
sobnej uchwały. Trybunał nie przychylił się 
także do wniosku obrouy Nizinieckiego wzglę­
dem zbadania lasu w Jajkowcach przez lokal­
ną komisję — z tego powodu zastrzega sobie 
dr. Jackowski ewentualne, zażalenie nieważ­
ności.

Obwiniony Rusiecki składa na stół sądu 
spory plik listów i dokumentów na udowodnie­
nie różnych ubocznych okoliczności, które to 
papiery w swoim czasie w miarę uznania ze 
strony trybunału będą odczytane.

Przy licznie zgromadzonej publiczności na­
stępuje przesłuchanie hr. Starzeńskiej.

Zająwszy miejsce na krześle, wyraża p. 
Starzeńska zdziwienie, że z sali sądowej pnsz- 
czono w świat za pomocą dzienników pogłoskę, 
jakoby ona miała się ukrywać — chociaż całe 
lato w kraju prz,ebywa. „W  P|odkaraienlu wia­
domo poWśzeobnie, że podteneżas zwykle ba­
wię w Ostrowie."

Przewodniczący żałuje, że się tak stało, 
jednakże sąd tarnopolski nie mógł p. Starzeń- 
fikiej odszukać, a obwinionych nie można ukró­
cać w ich środkach obrony.

Zapytana ad generalia, odpowiada p. hr. 
Starzeńska, iż jes t wyznania katolickiego, wła­
ścicielka dóbr i liczy la t 37.

Co do zaprzysiężenia to zgadzają się stro­
ny, aby od świadka przysięgi nie odbierać.

Na szczegółowe pytania zeznaje p. S ta­
rzeńska co następuje:

Od śmierci mojego ojca t. j. od roku 1872 
zostawał Stauisław Rusiecki w moich dobrach 
jako rządca. Tenże polecił jni na dzierżawcę p. 
Nizinieckiego, a ponieważ ostatni miał według 
moich wiadomości nie najlepszą opinię, przyjął 
Rusiecki za niego odpowiedzialność, i aby tem 
pewniej nad nim czuwać, postanowił zostać je ­
go spólnikiem. Wskutek tego sam Rnsiecki 
traktował ze mną o tę dz orzaWę, i ułożył ze 
mną punkta przedugodne. Niziniecki tylko raz 
był w Podkamieniu i uważaliśmy rzecz za skoń­
czoną. Późuiej jednak pokazało s ię , że Ni­
ziniecki uie ma pieniędzy i ja przed ratą 
grudniowa wiedziałam, że takowej nie będzie 
mógł uiścić, bo mi Rusiecki mówił, że Nizinie­
cki prosi się o zwolnienie z kontraktu. Liczył 
on co do funduszów na żonę, lecz ta odmówiła 
mu, obawiając się, aby ich nie stracił.

P r z e w. Z jakich powodów nie przyszło 
do skutku podpisanie kontraktu?

Hr. S t a i  ż e ń s k a .  Tego nie pamiętam. J a  
nie nagliłam w tej mierze, ponieważ sądziłam, że 
Rusiecki nigdy nie dopuści, ażeby sk -rb  po­
niósł w czem szkodę — Rusiecki zaś zapewniał 
mnie o życzliwości i czuwaniu nad mojemi in 
teresami.

P  r  z e w. Jaką pani hrabiua miała pewność, 
że mąż paui ułożony przez panią kontrakt pod­
pisze.

Hr. S t a r z e ń s k a .  Od mego męża mam od 
niepamiętnych czasów pełnomocnictwo do za­
wiadywania jego majątkiem według upodobania, 
byłam więc pewną, że kontrakt ten podpisze.

P r z e w. Z jakiego powodu przyszło do 
rozwiązania kontraktu, skoro tenże na la t 10 
był zawarty ?

Hr. S t a r z e ń s k a .  Ponieważ z jednej stro­
ny Rusiecki bardzo częstwo mi mówił, że Nizi­
niecki jest człowiekiem niepewnym, z drugiej 
zaś strony Niziniecki sam prosił o rozwiązanie 
kontraktu, więc nie miałam nic przeciw temu. 
Rusiecki mi mówił, ażebym odkupiła tę spółkę 
od Nizinieckiego — ponieważ dobra te są od 
Podkamienia odległe i trudno mi niemi zarzą­
dzić, a roczne rachunk.^wykażą dochód z tych 
dóbr, więc sądziłam, że propozycja Rusieckiego 
jest dla mnie korzystną. Rusiecki zresztą zy­
skał sobie u muie pracą i zapobiegliwością ta ­
kie zaufanie, że nie mogłam przypuścić, aby się 
maskował. Byłam owszem przekonaną, że Ru­
siecki, maj?tc dwie posady, rządcy i dzierżawcy, 
będzie dla mnie z tem większą życzliwością.

Co do deklaracji z 20. stycznia, to pani 
S tarzeńska przytacza, że takową dlatego przed 
wypłaceniem 14.000 złr. zeznać kazała, ponie­
waż zawsze uważała Nizinieckiego za człowie­

ka niepewnego. Co do pretensji Rosenthala, to
0 takowej pani Starzeńska uie wiedziaflar;' i u- 
ważała ją  zresztą za dług prywatny dzierżaw­
ców, którzy nie zapłaciwszy raty grudniowe}; 
t#m samem prawo dzierżawy utracili.

Do awizacji również się hr. Starzeńska nie 
mięszała.

Koncrakt z hr- Leopoldem Starzeńskim pod­
pisała hr. Starzeńska dlatego 16. stycznia ( tf  
przed deklaracją dzierżawców z 23. stycznia), 
ponieważ właśnie wtedy udało jej się znaleźć 
hrabiego we Lwowie. Ponieważ zaś dzierżawcy 
utracili już i tak prawo dzierżawy, więc daty 
te są obojętne.

Na zapytanie przewodniczącego, co miała 
reprezentować kwota 14.000 złr., którą pani 
Starzeńska dała Rusieckiemu po zrzeczeniu się 
praw dzierżawnych, odpowiada .p. SiarzepisJuk 
że wynagrodzenie za połowę inwentarza, mły­
na i krescencji wynosiło według obliczenia Ru­
sieckiego 12.000 złr. Rusiecki wziął jednak 
kwotę 14.000 złr., i miał się z niej później wy­
liczyć. „Z Nizinieckim nigdy nic nie mówiłam w 
tej sprawie, lecz gdy będąc u adw. Dobrzań­
skiego, widziałam Nizinieckiego że smutny, za­
pytałam go, czy nie zechciałby może zostać 
przy dzierżawie, — naco mi tenże odpowiedział, 
że uie chce. Druga połowa wartości przedmio­
tów dzierżawnych była własnością Rusieckiego.11

P r  z e w. Jakim sposobem weszła w spółkę 
dzierżawy żona p Rusieckiego?

H r . S t a r z e ń s k a .  Dowiedziawsz/  się 
przypadkiem o sfałszowanym przez Rusieckie­
go wekslu na moje imię, zastawionym w banku, 
chciałam zerwać z nim spółkę. Ponieważ je ­
dnak Rusiecki prosił przez p. Scheiba, aby go 
nie gubić, i przyrzekł poprawę, wtedy sądząc, 
że chwilowe trudne okoliczności zmusiły go do 
sfałszowania wekslu, i mając wzgląd na jego 
dzieci, przystałam na to, aby żona Rnsieckiego 
weszła w spółkę dzierżawną. Nie myślałam 
przytem bynajmniej, aby Rusiecki miał krzyw­
dzić swoich wierzycieli, sądziłam tylko, że Ru­
siecki przy swych talentach ułoży się z nimi,
1 wybrnie z kłopotliwego położenia. Od chwili 
odkrycia sprawki wekslowej nigdy Rusieckiego 
nie widziałam, a o warunki tego nowego kon­
traktu traktowałam z p. Scheibem.

Co do sprzedaży rzepaku, to p. Starzeńska 
przedstawia tę rzecz zgodnie z aktem oska­
rżenia, tudzież sprawę podrobiouego żyra na 
weksla, zastawionym w bankn Kredytowym.

Z a s t .  p r o k .  dr .  L e ż a ń s k i .  Co pani 
hrabinie wiadomo o funduszach Rusieckiego, 
gdy brał z Nizinieckim dzierżawę?

H r . S t a r z e ń s k a .  O ile mi wiadomo, 
to p. Rusiecki uie miał żadnych funduszów, bo 
mówił zawsze przedemną, że Niziniecki przy­
nosi w to przedsiębiorstwo kapitał, a on (Ru­
siecki) głowę. ,

Na zapytanie <liv Lężąńskiego, czy nie są ­
dziła, że stanowisko Rusieckiego, jako dzier­
żawcy, będzie kolidować z obowiązkami rząd­
cy, przytacza p, hr. Starzeńska, że Hwiecki o- 
kazywał się tak życzliwym dla skaebu, że nie 
można było przypuścić, aby swoje stanowisko 
jako dzierżawca wyzyskał.

D r. L e ż a ń s k i .  W deklaracji z 23. sty­
cznia niema najmniejszej wzmianki o cenie u- 
stępstwa, którą Niziniecki miał otrzymać, do­
piero na drugj dzień, gdy już deklaracja była 
podpisaną, umawiacie się państwo o tę cenę. 
To dziwnie cokolwiek wygląda, i mnie to u- 
derza.

P. hr. S t a r z e ń s k a  (z oburzeniem). Mnie 
również ten sposób zapytywania uderza... Ta 
cena ustępstwa była przecież przed miesiącem 
obliczona.

P. dr. Leżański M a j e  szcze raz wyjaśnie­
nia w tym kierunku, że kontrakt z hr. Starzeń­
skim nosi dątę !£., stycznia, podczas gdy zrze­
czenie się praw przez dzierżawców nastąpiło 
dopiero 23. stycznia 1874. — P. br. Starzeń­
ska daje taką jak wyżej odpowiedź, dodając, 
że mąż jej gotów wszystko na każde jej zle­
cenie i każdej chwili podpisać, lecz nigdy nie 
ma go w domu, bo zajęty polowaniami. „Już 
dosyć jes t rzeczy nieprzyjemnych, po co tu 
jeszcze przypuszczać rzeczy, które są do prawdy 
niepodobne.11

Następują jeszcze badania ze strony pp. 
obrońców, które jednak podrzędnej gą wagi. W  
toku tego badania zastrzega się hr. 8tarx*ft»k& 
po kilkakroć przeciw chwytaniu ją  za słowa, a 
przewodniczący był nawet zniewolony uchylać 
liczne pytania, odnoszące się już to do faktów 
należycie wyjaśnionych, już też do zapatrywań, 
i wrażeń.

Następnje 20miuutowa przerwa, po upływie< 
której stawiają obrońcy wnioski, zmierzające do 
przypuszczenia dowodów, odnoszących się do 
stanu majątkowego Rusieckiego przy objęciu 
dzierżawy. Trybunał uchwalił tylko zawezwa­
nie jako świadka p. Wolakowej.

Dr. L e ż a ń s  k i. Ja  też wcale niczego nie 
przypuszczam.

Następnie oddaje przewodniczący rzeczo 
znawcom niektóre listy z własnoręcznym pod­
pisem p. Starzyńskiej, tudzież pełnomocnictwo, 
na którem Rusiecki p. Starzefrakę według wła­
snego przyznania podpisał i weksel, na którym, 
żyro p. Starzeńskiej ma być podrobione. Orze­
czenie rzeczoznawców, ażali żyro to rzeczywi­
ście jest sfałszowane, ma nastąpić w dniu dzi­
siejszym.

W dalszym ciągu posiedzenia nastąpiło < 
przedstawienie zeznań p. hr. Starzeńskiej obr 
winionym -  dyskusja jednak w tej mierze nie 
przedstawiała żadnego interesu. P. hr. S ta­
rzeńska będzie jeszcze obecna przy zeznaniach 
kilku następnych świadków, aby w miarę po­
trzeby udzielić wyjaśnień. (C. d. n .)1

W czoraj p rzesłuchiw ano jako św iadkó tf 4 
W ład y sław ah r.B aw o ro w sk ieg o , L eopolda h r.S ta- 
rzeńsk iego  i ad w o k ata  J a n a  D obrzańskiego . Hr. 
S tarzeń sk i rów nież ja k  w czoraj jego  żona, ża lił ę 
się p rzed  sądem , że mu w ezw ania do s taw ien ia  
s ię nie doręczono w należytym  czasie, ta k  że 
dopiero m nsiał się dow iedzieć z gazet, że gó 
poszukują  zapom ocą policji i żandarm erji. P rze- * 
w odniczący t r \  b ana łu  m usiał dopiero w yśw iecić 
św iadkow i, że skoro odnośne sądy , do k tó rych  
w ezw ania rozesłano , ośw iadczyły, że hrab ieg f * 
n igdzie znaleźć nie można —  nie było innego 
średka , jak  zaw ezw ać policję, aby się za ję ła  je ­
go odszukaniem . Za dzienniki sąd  nie może od 
pow iadać. H r. S ta rzeń sk i ośw iadcza, że tą  s a ­
ty sfakc ją  je s t  zadowolony.

P rz y  tej sposobności p rostu jem y, że w nio­
sek  o zaw ezw anie policji w K rakow ie, aby  n ie  
dozw oliła p rzek roczyć  gran icę hr. S tarzeńsk im  
w yszedł od obrońcy N izinieckiego, dr. J a c k o w ­
skiego, a nie, ja k  m ylnie podaliśm y, obrońcw 
Rusieckiego , dr. S itersk iego .



Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Biimark, który zbierał, jak  wiadomo, por­

trety  i fotografie rozmaitego rodzaju rzezim iesz­
ków speleazeństwa, znalazł n nas naśladowcę, choć 
ookolwlek odmiennego gatnnkn. Oto ktoś zapatrzo­
ny na wydawnictwo p. H. Stnpnickiego „Imiono- 
gpia zasłużonych w Polsce ludzi“ , zamierza wyda­
wać spis „czarnych charakterów", jakie się w Pol- 
•ce od stu lat pojawiły. Zaiste ciekawe to wyda­
wnictwo, taka czarna księga narodn; wątpimy je ­
dnak, czy zupełnie odpowie ona celowi odrażające­
go przykładu, tera bardziej, że wydawca zamierza 
podobno także żyjących jeszcze pomieścić w swym 
■pisie. Gotowo się u głów przewrotnych wyrobić 
przekonanie, a mianowicie a takich, którym tylko
0 rozgłos chodzi, że właściwie tak ujemne jak  do­
datnie charaktery są znpełuie równouprawnione, a 
tylko chodzi o sposób zapatrywania się na nie, o 
jnst... Wspomniane, że się tak wyrazimy cnrios nm, 
aa wychodzić podobno jako dodatek do jednego z 
pism lwowskich.

— Hr. E. Neipperga, generała głównodowodzą­
cego w G alic ji, który powrócił przedwczoraj do 
Lwowa, powitały tutejsze muzyki pułkowe sapstrzy- 
klem, który rozpoczął się o godz. 8 wieczór. Mu­
zyki otoczone żołnierzami, niosącymi lampiony, u- 
dały się przed pałac generalnej komendy, gdzie 
odegrały serenadę złożoną z kilku utworów muzy­
cznych.

   Jakiś pismak, zwykłą korespondentom nie­
mieckim z Galicji obdarzony sumiennością, nadesłał 
wiedeńskiej Mcdizinalitiche Zeitung  sprawozdanie o 
Zjeżdzie lekarzy i przyrodników we Lwowie pełne 
fałszów i sszczerstw, kulminujące w tern, że całe 
zebranie to było stekiem pijaków i półgłówków 
Sekretarze zjazdu w mniemaniu, że redakcja tego 
pisma została tylko przez nieuczciwego korespon­
denta w błąd wprowadzoną, przesłali jej sprosto­
wanie. Mediz. Ztg. nie tylko nie umieściła jednak 
tego sprostowania, wyliczającego prace i uchwały 
zjazdu, lecz wspominając o niem, dodała, że więcej 
swemn korespondentowi, n il owym sekretarzom 
zjazdn wierzy. Sprawę tę wniesiono na ostatniem 
waluem zebraniu tutejszego Towarzystwa iekar 
śkiego, które wybrało osobną komisję ad hoc, wy­
rażając przekonanie, iż ta komisja wniesie co naj 
mniej —  lino, aby przez c. k. pmkuratorję zmusić 

i redakcję czasopisma Mcdiz. Ztg. do wydrukowania 
urzędowego sprostowania od prezydjuin zjazdu; n 
2do, aby żaden z członków Towarzystwa, tego pi­
sma na przyszłość nie prennmerował.

Przez kilka tygodui baby oczyszczały ulicę 
Franciszkańską, układając śmie de kupka przy ku

1 pce, które do dziś dnia pozostawioue na miejscu 
I już pozieleniały, czekając na zamróz i śuieg, a na 
I ostatek na rozpłynienie się , co się też pewnie
I stanie, gdy wywóz śmiecia w najkrótszym czasio 
I nie nastąpi.

— W k ró tc e  możemy nie mieć w Galicji ani 
I  jednego moskalofilskisgo kBiędza ruskiego; pop Po- 
1 piel bowiem, jak  się dowiaduje D ziennik P olski, 
1 przysłał do tu te jsz y ch  św ię to ju rców  pasłan ie , wzy- 
I wając, aby z 80 księży galicyjskich przybyło do 
Idyecezji chełmskiej, gdzie od nowego roku każde- 
I  mn z. nich ma być danem probostwo z roczną 
Ip eu s ją  1200 rnbli, czyli 2000 guldenów . Nie mo 
łżem y , jak  tylko życzyć szczęiiwej drogi tym wszy- 
Is tk im  księżom, dla których owe „pasłanie" je s t
Ip o ż ą d a n e m .

  M ia n o w a n ia .  Minister spraw wewnętrznych
Im ianował w porozumieniu z ministrem oświecenia 

na rok szkolny 1875/6 dla odbyć się mających w 
Krakowie i we Lwowie egzaminów lekarzy i wete- 
Irynarzy, pragnących aiyr' ć stałe nmieszczenie w 
mnblicznej Blużbie sanitarnej przy władzach polity- 
Binyeh: radcę namiestnictwa i referenta sąnitarne- 

> dr. Ignacego Resslga przewodniczącym komisji 
—egzaminacyjnych, a jego zastępcą przy egzaminach 
le k a rz y  w Krakowie odbyć się mających profesora 
pgjologii przy uniwersytecie krakowskim i rzeczy­
wistego członka akademii umiejętności, dr. Gustawa 
Piotrowskiego. Dalej mianowani zostali:

I, Dla egzaminu lekarzy w Kr ikowie :
1. Dla hygieny i ustawodawstwa sanitarnego 

Irakow sk i fizyk miejski dr. Michał Mohr egzami­
natorem  a tamtejszy lekarz powiatowy dr. Emil 
lłładyszew ski zastępcą egzaminatora.

2. Dla sądowej medycyny profesor uniwersy- 
i dr. Stanisław Janikowski egzaminatorem, a

Ł o fe so r dr. Leon Blumenstock zastępcą egzami-

3. Dla farmakognozji prof. dr. Fryderyk Sko- 
l egzaminatorom, a profesor dr. Ignacy Czerwia- 

IftWski zastępcą egzaminatora.
|  4. Dla chemii profesor dr. Aleksander Stop-
lia ń s k i  egzaminatorem a profesor dr. Emil Czyr­

a k i  zastępcą egzaminatora.
5. Dla policji weterynaryjnej docent dr. Karol 

| m p  egzaminatorem, którego eweataalnie zastępo- 
I f t i  będzie weterynarz krajowy dr. Józef W erner.

II. Dla egzaminu weterynarzy, który odbędzie 
j we Lwowie, weterynarz krajowy dr. Józef W er­

ner i miejski weterynarz Józef Kubicki egzamina­
torami

—  W ybór Dr. Piotr Foryst, adwokat Krajow y 
w Tarnowie, wybrany został członkiem Rady po­
wiatowej Tarnowskiej z grupy gmin wiejskich, w 
miejsce p. Władysława Pęgowskiego.

—  Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ru .  Cesarz zatw ier­
dził wybór księcia Adama Sapiehy na prezesa, a 
ZygmuuU Dembowskiego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej Przemyskiej.

— Lista składek na fundusz zakupna 
obrazu M a te jk i  „Unja Lubelska". Złożyli prócz 
wykazanych już w Gaz. Narodowej 16.352 zł. 
82 c t.; — Wydział Rady powiatowej Samborskiej 
50 zł. — delegat p. Ksawery Berezowski z dro­
bnych składek nlokowanyeh na dwóch książeczkach 
Samborskiej kasy oszczędności 119 zł. 73 ct. — 
tenże dochód z zabawy urządzonej przez straż 
ochotniczą ogniową 11 zł. 48 ct. — Razem do­
tychczas we Lwowie 16.534 zł. 3 ct.

— Z K ołoiuyjskiego. (Wspomnienie pośmier- 
ue.) Dnia 28. września oddaliśmy ostatnią posługę 
odprowadzając do grobu zwłoki Mikołaja barona 
Kaprego, zmarłego po krótkiej lecz okropnej cho­
robie w Sapowie w Kołomyjskim obwodzie , w sile 
wieM. bo liczył la t 35 zaledwie. Skryte są wyroki 
Boskie, lecz mimowolnie nasuwa się myśl, dlaczgo 
Bóg dobry przerwał tak wcześnie pasmo życia mło­
dziana pełuego szlachetności i poświęcenia, najle­
pszego syna, brata i przyjaciela. Słowa te łzy za­
lewają — przyjaźń uniosłaby je  do nieskończoność1, 
ale tłumny pogrzebowy orszak, któremu towarzy­
szyli oprócz krewnych, znajomi 1 nieznajomi 
ogólne : trwałe współczucie i ocenienie zmarłego 
są dowodem, jak  umiał zasłużyć na miłość ludzką— 
i jakiego godnego obywatela kraj traci.

Niech mu lekką będzie ziemia!!! a jeżeli prze 
konanie, że żyjesz w naszych sercach, może ci u 
życiu zagrobowem wynagrodzić cierpienia tej ziemi 
możesz być pewnym, że pamięć Twa zawsze i wie­
cznie drogą nam zostanie.

-  Kraków 7. października. W dalszym ciągu 
•prawozdania o pobycie ministra d. Stremayra w 

tern mieście zapisuje Czas co następuje:
O godz. 12 '/a zwiedził minister szkołę sztnk 

pięknych. Przyjmował go dyrektor p. Jau Matejko 
przemową polską, której minister nie rozumiał, i 
oprowadzał go wraz z profesorami po wszystkich 
salac>'. Minister oglądał także prace nczniów, w 
szczególności jednak zwiedził pracownię samego 
dyrektora.

O godz. 2ej przyjechał do instytutu technicz­
nego; lecz przybył dopiero, kiedy już wszyscy 
rozeszli się, straciwszy nadzieję zobaczenia tego, 
który podpisem swoim wydał wyrok śmierci na naj­
pożyteczniejszy u nas instytut.

O godzinie 3ej odbyło się przedstawienie du­
chowieństwa oraz władz rządowych i autonomicznych. 
Duchowieństwo prowadził ks. kan. Matzke, a po 
jego przedstawieniu się przyjmował Minister wszyst 
kich obecnych razem dla braku czasu. D elegat na­
miestnictwa p. Bobowski przedstawił mu wszystkich 
naczelników władz; z pp. Budwińskim, prezyden­
tem sądu wyższego i p. Kaweckim, przewodniczą­
cym sądu karnego, rozmawiał chwilę o sądach 
przysięgłych, które tak niespodziewanie przyjęły 
się w Galicji. Najdłużej zatrzymał się przy przed­
stawieniu reprezentacji miasta i rozmawiał z pre- 
zydentem miasta drem Zyblikiewiczem. Oznajmił, 
iż dawniej był już raz w Krakowie, ale od tego 
czasu widzi wielbi rozwój miasta; wszędzie porzą­
dek, ład, czystość, jakiej dawniej nie było. Zapy­
tany, jak  znalazł szkoły nasze, a w szczególności 
naukę języka niemieckiego, odpowiedział: Ich war 
uberrascht. Na to zwrócił uwagę p. prezydent, iż 
minister miał sposobność przekonania się, że to, 
co w wydziale skarbowym Rady państwa mówiono 
o zaniedbaniu i wykluczeniu języka niemieckiego 
ze szkół galicyjskich, je s t  njeprawdą Minister od­
powiedział, że właśnie te zarzuty robione Galicji 
w wydziale skarbowym skłoniły go, Że zwiedzając 
teraz  szkoły, tak wielką zwracał uwagę na naukę 
języka niemieckiego i znalazł postęp nadspodzie­
wany, nawet w szkołach Indowych. Bardzo pochle­
bnie wyrażał się minister o szkole żeńskiej na 
Podwalu, przyczem wspomniał prezydent, Że dla tej 
szkoły stawia miasto właśnie nowy bndynek. W 
końcu oświadczył jeszcze p. minister, że wszędzie, 
gdzie się spotykał z młodemi twarzami, widział w 
nich życie, czerstwość, a przedewszystkiem zawsze 
inteligencję, którą nie wszędzie indziej spotkać 
można. Następnie rozmawiał p. minister chwilkę z 
reprezentantami izby handlowej: z prezesem p. Ba­
ranowskim i dr. Weiglem, również pokrótce tylko 
zamienił kilka słów z profesorami nniwersytetu pod 
przewodnictwem rektora dr. Zolla przedstawiający­
mi się. Dłużej rozmawiał z dr. Brzezińskim, dy­
rektorem techniki, któremn oznajmił, iż gmach in­
stytutu znalazł odpowiednim na wyższą szkołę. Po­
tem przedstawił panu ministrowi inspektor Olszew­
ski dyrektorów gimnazjów. I  tu wyraził p. ministor, 

szkoły znalazł pod względem nauki, szozególniej 
CO się tyczy języka niemieckiego nadspodziewanie 
dobrze, jedynie pomieszczenie niektórych szkół zo­

stawia wiel e do życzenia, a przedewszystkiem lo- tumowce (za domem inwalidów). Sprowadzono do
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kal szkoły realnej, uznar za  nadzwyczaj nteodpo- 
wiedui.

Następnie przedstaw ił p. Olszewski obu in­
spektorów okręgowych szkolnych i nanczycieli szkół 
ludowych. P. minister zapytywał, czy na wsiach 
obok nanczycieli również i nauczycielki zajmnją 
posady. W yraził się przytem, iżby należało w tym 
kierHnkn zaradzać brakowi nauczycielstw a, tern 
więcej, że jak  nas poucząją sprawozdania o stanie 
szkół w Stanach Zjednoczonych Ameryki, większą 
część nauczycielskich posad po wsiach zajmują ko­
biety. i to z najlepszym dla sprawy oświaty skut­
kiem. Dla tego na zapewnienie, że n nas już na­
uczycielki zaczynają po szkołach nawet mięszanych 
i męskich ludowych pełnić obowiązki, oświadczył p. 
m inister swe zadowolenie.

Przy przedstawieniu dyrektorów szkół lądo­
wych, nścisnął serdecznie dłoń osiwiałego na poln 
pracy szkolnej p. Szczepańskiego, winszując mu 
wytrwałości, że już 59 lat pracuje na tem polu dla 
dobra kiajn, a z drugiej strony wmsznjąc gminie 
tak wytrwałego pracownika. Zapytywał następnie 

stan szkoły izraelickiej i wyraził żal, Że jej od­
wiedzić nie mógł, a dyrektorowi IV. szkoły w pa­
łacu biskupim p. Maciejowskiemu oznajmił swa za ­
dowolenie, Że jak  się wyraził, szkoła nczjniła na 
nim to wrażenie, iż w niej dobry duch i porządek 
panować mnsi. Poczem przemówiwszy jeszcze parę 
słów w ogóle, pożegnał zgromadzonych.

W kościele katedralnym przyjmowany przez 
ks. kan. Matzke i zdumiał się Dad bogactwem szto­
ki, świadczącem o wy sokiej w dawnej Polsce oświa­
cie, Szczególniej zajęła go kaplica Zygmuntowska 
i dopełniające się roboty rzeźbiarskie przez pana 
Wyspiańskiego, któremu swoje uznanie wyraził. 
Dodać tn winniśmy, że poprzednio zachęcał-p. L i­
pińskiego, którego obrazy znał z wystawy wiedeń- 
skiej („Targ na Kleparzu" tego artysty sprzedany 
był w Wiedniu za 3Ó00 złr.), aby się podał o sty- 
pendjum rządowe. Przy świetle pochodni zwiedzał 
katedrę i obejrzał groby królewskie uderzony wszę 
dzie wysoką artystyczną wspaniałością.

Na wczorajszym obiedzie dla ministra S tre ­
mayra (o godz. 6. wieczorem w hoteln Victoria) 
rektor Zoll wzniósł toast na cześć Najjaśniejszego 
Pana, a bezpośrednio lotem na cześć ministra.

Minister w dłuższem swdecznem i pełnem ży­
cia przemówieniu policzył dzień spędzony w Kra­
kowie „do najmilszych, jakie zapamięta," okazał 
swoje zadowolenie z postępu na tylu pilach dzia­
łalności naukowej, którego, chociaż w tak krótkim 
czasie, (im Sturm sehritt) musiał się dopatrzeć i 
uznać go, skreślił następnie podniosłe wrażenie, 
które na nim wywarł przybytek poważny staroży­
tnej cywilizacji, jakim je s t Kraków. „Uniwersytet 
jagielloński, nie je s t polskim, nie je s t austrjackim, 
je s t to uniwersytet europejski i w dziejach też 0- 
światy w Europie zapisane chlubnie jego imię." 
Czem był dawniej, tom je st i dziś w swoim ruchu 
naukowym i naukowem Życiu, „to też jak  najczyst­
sze źródło wody znajduje się w Collegium Jagello- 
nieum, tak z uniwersytetu bije najsilniejsza kry­
nica nankowego Życia w kraju." W szczególności 
podniósł jako przykład dwa objawy naukowego ży­
cia w ostatnim czasie : pracę rektora uniwersytetu 
dr. Zolla o prawie zwycząjowem i pracę najmłod­
szego z profesorów dr. Janczewskiego z zakresu 
anatomii roślinnej, obie tej natury, że się z niemi 
niemiecka nauka liczyć musi. Skończył podniesie­
niem toastu na cześć miasla i nniwersytetu Jagiel­
lońskiego, który z zapałem przyjęty został. W no­
sili jeszcze toasta frnp. Knebel na ministra, dr. 
Zoll na waleczną armię, dr. Zyblikiewicz na wza­
jemny szacunek i stosunek przyjazny, zaw arty w 
staropolskiem : kochajmy się. Zgromadzenie bardzo 
ożywione skończyło się o godz. 10'/*. Towarzyszyła 
obiadowi wyborna mnzyka pnłks Ruprechta.

Dziś pociągiem pospiesznym odjechał p. mini­
ster Stremayr. Na dworca koie( żegnali go rektor 
i dziekani uniwersytetu, oraz reprezentanci władz 
miejscowych.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

Treść nr. 41. „Ruchu literackiego" zawiera: 
W izyta pana ministra. — Biały Murzyn, powieść 

Bałuckiego, (c. d.) — Na balu, wiersz S tani­
sława Grudzińskiego. — Listy Juljusza Słowackie­
go. fc. d.) — Co to jes t życie? przez Clande-Ber- 
narda. (c. d.) —  O wpływie nauki na rozwój mi­
łosierdzi*, przez Elizę Oreszko , (c. d.) — Szkice 
z dziejów sztnki polskiej przez Fr. Ksaw. Marty- 
nowskiego. Poranek sztuki w Polsce, (c. d .)— W y­
kształcenie kobiety i je j rola w społeczeństwie, 
przez Ludwika Bondiyenne’a (c. d.) — L isty z An­
glii, przez Sewera, (dok.) — Z ziemi na księżyc, 
podróż’ odbyta w 97 godzinach Przez Jnljusza Ver- 
ne. JBrzek&d J. Chorośnickiego, (c. d.) — Listy 
z F ra te ji przez prof. Wacława Gasztowta. —  Ko­
respondencja Proudhona. — Bibliografia polska i 
zagraniczna. —  Kronika artystyczna. —  Wiado 
mości' t  kraju i zagranicy.

—  Tygodnik poświęcony sprawom drukarskim 
p. t. Czcionka pomyślnie się rozwija i zaprasza 
do nowej przedpłaty (we Lwowie kwartalnie 60 
centów, na prowincji 75 centów). Treść nr. 18, 
19, 20 i 21 Czcionki: Zmiana statutu S tow arzy­
szenia wzajemnej pomocy. Kto wszczyna niezgodę? 
Mehrere Setzer. Wynalazek i rozwój sztuki dru­
karskiej. Korespondencje o sprawach drukarskich 
ze Lwowa, z Torunia i z Cieszyna. Nowiny ze 
świata drukarskiego. Sprawozdania z czynności to­
warzystw drukarskich. Rozmaitości. Środki zar&d 
cze. Redaktorem Czcionki je s t pan Szczęsny 
Bednarski.

— W L ’echo de Bruxellęs przeczytaliśmy list 
pana M a i s o n ,  poświęcony ś. p. Maksymilianowi 
cesarzowi meksykańskiemu i obłąkanej je g 0 mał­
żonce. P is ie  on, że Napoleon III  miał pierwotnie 
zamiar o s a d z i ć  n a  t r o n i e  p o l s k i m  Ma ­
k s y m i l i a n a .  Nie dążył Napoleon I I I  do przy­
wrócenia całej przedrozbiorowej Polski, ale chciał 
utworzyć niepodległe królestwo z Kongresówki „ 
dołączeniem Galicji a przynajmniej Krakowa z 0- 
kręgiem, oczywiście za zgodą Anstrji. Na tym tro ­
nie chciał osadzić brata  cesarza anstrjackiego, ar 
cyksięcia Maksymiliana, do którego, my tn  dodaje 
my od siebis, Polacy wysłali depntację i tajem nie 
porozumieli się. Anstrja z początkn, powiada pan 
Maison, gdy wybuchło powstanie 1863, była p rzy ­
chylną projektom Napoleona i zamierzała interw e­
niować. W net jednak cesarz Franciszek Józef, k tó­
ry w pierwszej chwili skłonnym był do podpisania 
umowy, przypomniał sobie usługi, jakie mu Moskwa 
w r. 1849 oddała w Węgrzech i z tego, czy z in ­
nego powodn cofnął się. Gabinet wiedeński odmó­
wił poparcia gabinetowi tnileryjskiemu i ks. Gor- 
czaków napisał znaną, nbliżającą notę z czerwca 
1863. A przecież, powiada pan Maison, lepiej było 
dla Anstrji poprzeć powstanie i intencje Napoleona 
III , niż brać ndział w rozbijaniu Danii, czego na 
stępstwem była Sadowa, a dla arcyksięcia Maksy- 
mililiana lepiej było zasiąść na tronie Jagiellonów, 
niż być oddanym przez Bazaina pod kole m eksy­
kańskie. ___________

Gospodarstwo przemysł i handel.
Siódm a licy tac ja  sprowadzonego wprost ze 

Szwajcarjl bydła rogatego rasy Szwyo i Berneń­
skiej, nrządzon* staraniem komitetu e. k. Towa­
rzystw a gospod. odbędzie się dnia 15. październi­
ka 1875 o godzinie 10. przed południem na Kor*l

sprzedaży ogółem sztok 30 a  to: a) rasy Szwyc 
s itak  12 ; b) rasy Berneńskiej 18.

Uwagi: 1) Do licytacji przypuszczeni będą
tylko gospodarze-bodowcy, którzy się o to poprze­
dnio do somitetn zgłosili i nzyskaną w tym cela 
kartą  legitymacyjną się wykażą. 2) Przystęp do 
stajni, celem obejrzenia bydła, je s t dozwolony od 
10. października — za zgłoszeniem się do nadzorcy.

Lw ów . (Sprawozdania targowe) (Jeny prze­
ciętne wal. austr. z  d. 8. października 1875 ro- 
ka. M ierzyea: pszenicy 79ft. 4 złr. 29 c.; ży ta
78ft. 2 złr. 86 0.; jęczmienia 64ft. 2 złr. 40 
owsa 42ft. 1 złr. 92 c.; hreczki 72ft. 2 złr. 98 c., 
grochn 00 ft. — zlr. — ct., soczewicy 00 ft.

złr. — ct.; ziemniaków 1 złr. 27 ct. 
Cetnar; koniczyny — złr. — cent.; siana 
1 złr. 84 c.; słomy 1 złr. 16 c.; wełny — złr.

-  Sąg drzewa twardego 13 złr. 69 c., 
miękkiego 9 zlr. 75 c. —  Funt mięBa wołowege 
253/4 c. — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 8. października 1875.

Przychodzą do Lwowa
■ K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — 0 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C a e r n io w le  e -. o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P e d n o l o c z y s k  i I t r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z c  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

Ostatnie wiadomości.
Z Monachium donoszą d. 9. b. m.: Wydział 

adresowy przyjął projekt adresu 8 głosami prze­
ciw 7. Staufenberg oświadczył imieniem u niej- 
szóści, że zupełnie przychyla się do ustępów 
lojalnych tego adresu, aie resztę jego treści od­
piera, zastrzegając sobie bliższe argnmenta do 
rozpriw  plenarnych. Minister Pfortschner 0- 
świadczył w imieniu ministerstwa wobec oska­
rżeń, wyrażonych w projekcie adresu w tonie 
dotąd niebywałym, że ministerstwo o tyle jest 
solidarnem, że wszyscy jego członkowie stają 
w obronie zasadniczych aktów. Następnie zbi­
ja ł minister rozumowanie Jorga, jakoby mini­
sterstwo należało do partji narodowo-liberalnej, 
i oświadczył, że żaden członek gabinetu nie na­
leży do jakiegokolwiek stronnictwa. Na inne wy­
cieczki odpowie minister w pełnej Izbie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Belgrad d. 9. października. Jak sły ­

chać, nowy gabinet składać się ma z na­
stępujących osobistości: Kaljewicz prezyden­
tem ministrów i ministrem spraw wewnętrz­
nych, Pawłowicz spraw zewnętrznych, pro 
fesorowie: Boskowicz ministrem oświaty,
Markowicz sprawiedliwości, major Sdrawko- 
wicz publicznej budowy, pułkownik Nikolicz 
wojny, a Jankowicz finansów.

SIub księcia na kilka dni odroczono, a 
to z powodu, że wysłany specjalny repre­
zentant cara jeszcze nie będzie mógł jutro 
przybyć.

Zagrzeb dnia 9. października. Sejm 
zuown zostanie zwołany na d. 19. t. 
dla kontynuowania rozpoczętych spraw.

W ied eń  d. 9. października. Delegacja 
Rady państwa obradowała nad ordynarium 
budżetu wojennego. W dyskusji jenara'nej 
zabierali głos br. Walterskirehen, Pelz i prze­
wodniczący komisji Herbst Przy tytule II. 
wykreślonych zostało 4 .138 złr., przeznaczonych 
na wynagrodzenie dla pmsjouowanych ofice­
rów za wzięcie ich do pewnych posług. Przy 
tyt. II. c. (wyższe komendy i sztaby) przyjęte 
zostało wykreślenie, zaproponowaue przez 
komisję 6 3 .5 0 0  złr.; w dyskusji bardzo żywej 
zabierali głos szef sztabu generalnego John, 
i minister wyjny Koller; delegacij Roszbacher, 
Engerth i Wiuterstoin przemawiali za cyfrą 
rządową. Przy tyt, 7. (Ogólne wydatki woj­
skowe) przyjęto po żywej dyskusji zapropo­
nowano przez komisji wykreślenio 63 .252  złr. 
na konie dla kapitauów, tudzież 33.296 złr. 
na zwołanie oficerów rezerwy; wykreślenie to 
przyjęto wielką większością. JInne wnioski 
komisji równobrzmiące z przedłożeniem rzą- 
dowem przyjęto bez dyskusji. Najbliższe po- 
siadzenie w poniedziałek.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
'w niedzielę d. 10. października 1875.

Po raz czw arty :

Gir 0116-Gir o fla
Opera komiczna w 3. aktach p. Alberta Yanloo i 

Eeag. L eterier z mazyką Karola Lecocq’a. 
Nowa garderoba z Wiednia,

Nowe dokor&cje wykonane przez p. Dilla, de­
koratora teatrn polskiego.

Don Bolero d’ Alcazaras P. Zb liński.
Anrora, jego żona Pni. Tomaszewiczowa.
Giroflć ). , . . .  Pni Dobrzańska.„ ach  córki „Girofla ) *

S L i  * b »i « *  PP r K " M
Maraskuiu P. Mikulski.
Mourzouk P. Dobrzański.
Matamoros, admirał * * *
Wuj ) P. Zieliński.
Kum ) goście weselni P. Skalski.
Kumoszka ) Pni Salamonowa.
Notarjnsz ) P. Raaba.
Poborca ceł ) P. Nowicki.
Drużba . ) I P. Sanecki.
Aranżer ) . P. Salamon.
Fernando ) Pna Dysterlow.
Alonzo ) Pna Heger.
Almauzor ) Pna Ziun.
Juliano ) knzyni, familja Pna Heber.
Lodowico )
Antonio ) Bolera
Alcindor )
Alvarez )
Dowódzca korsarzy 
Panowie i Damy pałacowe.
Pazie. —

Pna Świętoslawska.
Pna Rossi.
Pna Nawratil.
Pna Weigel.
P. Wojnowski.

— Damy honorowe. — 
Korsarze. —  Maurowie. — Goście we­

selni i służba.
Rzecz dzieje się w Hiszpanji przy końcu X III. wieku. 
„Pas espagnol" odtańczą, w akcie 2. panna A. 
______________ Maywood i E. Bonn.______________

Początek o godzinie 7mej.

N  a d e s ł a n e .
W szystkim  cierpianym zapewnia zdrowie i siiy  
bez lekarstw  i  kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarm u, wyśmienita

B e v a l e § c ! e r e  d u  B a r r y

z  L o n d y n u .
Od 28 la t żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak  samo u dorosłych jac
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich slaboś- 
ciah żołądka, nerwów, plnc, wątroby, zaw&łków, zafle- 
gm ieniu, cierpieniach nerw ow ych, astm ie , kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, d ia ry i, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom naw et w czasie 
ciąży. Diabetee, echudnienin, reumaty*maćh; gośćcu, bla- 
daczce. Wyoiag.s8O.00U świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy którem i znaj­
du ją  się św iadectw a: ar. Wurcer radcy medycznego,.dr. 
Angelstein. dr. Schoreiand, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, m argrabiny de Brć- 
hau, i wiele innyeh wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó c s n y  w y c ią g  z 8 0 . 0 0 0  c e r ty f ik a tó w :

Galicja 18. stycznia 1853.
Za poradą pana drógmistrza Langa, który od pana 

w styczniu r. z. oprowadził pewną ilość Revalesciere du 
Barry, która pożądane polepszenie w słabości piersiowej 
u jego żony sprawiła, pozwalam sobie, npraszać uprzej­
mie szan. pana o przysłanie mi 12 funtów rzeczonej Re-

dzierzawca części dóbr Tłuste, w obwodzie czortkowskim 
w Galicji.

W ollsin

S postrzeżenia m eteoro logiczne we L w ow ie 
U l i c a  K o p e r n i k a .
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Termo­
metr

Celsins

8. h + +
pażdz 10 w. 742.4 5 , 5.0 6., 88 0 NW., 7

b + +
9. 7 r. 741 , 4., 4-o 5-7 90 9 WNW.S 8

h + +
9. 2 pp. 740.# 11.. 7-o 49 5 W N W , 8

8. pażdaier. najwytssa temperatura 19.0 
(9., "Rsafliu.)

8. pażdaier. najniższa temperatura -+- 5.,
______________  (4,„ "Reaum.) —

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 9 października 1875.

Akcje kred. 21125 .
Unioasbank 100.—i
Kolei Kar. Lud. 215 25. 
Franko - austr. — .—
Losy a r. 1860 — .—.
Jtaatsbabn —.—.
Ostbahu — — .
Enbel papier. — .— .

Akcje fran. - aus 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połuduio. 
Kolej Elibiey

31.— i , ,  
109.— . 
2 1 6 . - .  
110.25. 
173.75.

Węg. Nordotatb. 115.75.
Wiener-Banges. — .
Gal. indemniz. 87.— .
Franco-H.-Bauk — .— .
Losy tureckie 41 25.
Kolej państwow. 28150 .
Wied. Bauyer. 23.75.
Usposobienie: silne.

B erlin , 8. paździer. Russ. B ankaots»U 73^0 C r r  
411. Act. 369.25 Lembarden 189.— Galizier 96.44 
S t uiBbahn 500.—  Kumanie- .11 50 L-stcrr -Baak- 

180.25 Usposobienie: -

Angle-anstr. 108 60
Vereinsbmnk ___
Koląj połndn. 1 0 8 -
Losy tureokie 41 25
Oblig, indem. _.—
Wied. Tramw. _,—
Napokondor
Uipoeob. —

12. po południu.
Węgier, kred. 208.50
Uniousbank 109.80
Nordbahn. 172 50
Kolej Alfód. 123.50
Kolej Lw.-czer. —.—
Vcreine-Bank 19.25
Węg. Oitbahn 4 6 . -
Losy z r. 1864 133.50
Yerkdbrsban 85.50
Baubank-Aet. 10.—
BankrerelU 8 9 . -
Losy węcfcr. 79.80

Byłem nadzwyczajnie chorym i nie mogłem trawić aui 
. .  ać. Przez użycie pańskiej Eevalesciere Choeolate czaję 

się być na drodze polepszenia, i upraszam za dołączonych 
10 złr. o przysłanie mi 5 funtowej pnszki.

Z uszanowaniem, kreślę się Ą la is  Hu orz*.
Paryż 29. kwietaip 1846. ■

Mój panie! Pańska czekolada Revalescimti u«/y**i 
mi wiele dobrego j gdyż pozbyłem się napadów Ł8tm- 
tycznyoh, bezsemsości, bólów reumatycznych, ogólnego 
osłabienia, na ktdae choroby od dawna cierpiałem.

G ai 11 a rd .  jeneralny iutondent, armii francuskiej.
Adra, prowincjAAlmeria, Szpanie, 21. października 1867.

Z wielką sciwLą donoszę pauu o wy£^ro#ig»i«i ibo. 
jej córki przez ziywanie pańskiej Revaleśc!ere"Chbćolate 
po niewymownycipcierpieniach, które jej spowodował wy­
rzut naskórny, a jktóry pozbawiał jej snu. Przyszlij mi 
pan jeszcze 60 Alitów za dołączony wekscl.

2 P e r  i u de la  Hi to l  es, wice-konzul Francji.
„Revalescióre du Bary" je s t 4 razy poży­

wniejsze od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej 
niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.

Cena w pnszkach blaszanych za pól funta 1
zlr. 50 ct,, za font 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 złr.
50 ct., 5 fantów 10 z ł r . , 12 funtów 20 złr., 24
fanty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zlr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proszku na 120 filiżanek 10 z łr .,  na 288 filiża­
nek 20 z ł r . , na 676 filiżanek 36 złr. Do nabycia 
przez D» B a r r y  & Com p. w Wiedniu Wa l l -  
F - a c h g a e s e  Nr, 6 i u wielu aptekarzy, jako też 
w handlach korzennych i  delikatesów w całym kraj*.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie n P io tn  JOkó- 
lascha , Leopolda Rotlendera , Zygmunta Rnckera,
F . W. Królikowskiego, Karola Schubstha i Jakóba 
B elsera; w Przemyśla n Edwarda Machalskiego; w r 
Stanisławowie u Ferdynanda S techera ; w Stryju u 
Leona G lr tn e ra ; w Tarnopolu n F. Jamrógie- 
wlcz aptekarz; w Tarnowie u A. Tenczyna i W. E. A. 
W ielogórskiego; w Wieliczce u Rudolfa Linnerta; > 
w Białej u Alojzego Reicherta i Ericha Kślera ; w 
Bochni n Franciszka Reissa i J . Bnlsiewicza; wBro 
dach u M. F ranzóg; w Czerniowcach n Altha i Igna­
cego Schnircha; w Kołomyi u J. Sidorowicza; w K ra­
kowie n Józefa Tranczyńskiego w Drohobycza n 
apt. L. Dobrzynieckiego —  również we wszystkich 
miastach n znanych aptekarzów i kupców.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
i zamyślają kupować zegarki złote lub srebrne i 
łafienszki złote, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, Rottenthurm strass e 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańBze w monarchii.

Zwracamy uwagę ua dzisiejsze ogłoszeaie.

L1EBIG COMPANY’*
Fleisch - Eztract

ans F r s y - B e n t o i
Central-Depot: W i e n , 1., Wo 11 z e i lje

CARL BERK, k. k. ósterr. H oflieferant. _



Podziękowanie,
W ciągu życia mego cieszyłam się 

wzrokiem jednego tylko oka, gdyż na 
giem miałam od narodzenia kataraktę.

W ostatnim roku ociemniałam zupełnie 
i w tem wielkiem nieszczęściu mojem uda­
łam się do znanego okulisty

Wgo Dr. WOŁKA
we Lwowie, który przywrócił mi wzok, 
zdjąwszy bardzo szczęśliwie te kataraktę, 
która mię przez GO la t — t. j .o d  urodze­
nia — wzroku pozbawiała.

Teraz widzę doskonale i oględt_____
świat boży, za co składam Ci Zacny Do­
ktorze serdeczne dzięki. 3860 1— I
Just. z  Czartoyjskich Fijałkow ska,

zamieszkała w T arnopo lu .

Do najęcia
piękne i obszerne 4 pokoje 

z kuchnią,
strychem i piwnicą z dwoma osobnymi wy- 
cbodami, od 15. października b. r.

Bliższa wiadomość w handlu

Bonifacego Stillera.
3806 3-—?

Sprzedaż realności.
Przy ulię j Oęhronek i. 5, są dwa d w in y , 

sltładaiąęe się z 10 pokoji, 4 kuchni i 
1200 kwadr, ‘sążni gruntu budowlanego 
wraz z ogrodem owocowym do sprzedania. 
W ogrodzie znajduje się: 2000 sztuk mło­
dych. szczepów uszlachetnionych w nafie- 
pszych gatunkach, 2000 sztuk flanców tru ­
skawek, najlepsze, 240 kw. sążni grządek 
szparagowych, szczególnego gatunku i bar­
dzo wydatne. Szczczepy mogą być zaraz 
sprzedane po ‘O c: i wyżej za sztukę, flance 
zaś truskawek po 5 c. za sztukę.

Z  R A D G O S Z C Z Y

U niwerzalne ziółka 
i Rożnowskie 

P asty lk i z roślin mchowych,
nadzwyczaj ‘zalecające się 

we wszystkich, nawet zastarzałych choro 
bach płucowych, piersiowych, sercowych i 
boln gardła, szczególnie w stanie 1'ebrycz 
nyni, słabościach żołądka, ogoluem osła- 

poczynających się

leży do

* P . G Ł O D Z lN S K I
w e  L W O W I K ,  3755 12 -1 8

ma zaszczyt zawiadomić I*. T. szanowną publiczność, źe przeniósł swój

magazyn i pracownię krawiecką •
istniejącą od la t 8miu przy placu katedralnym  do domu Wgo Pentera J  

prasy placu Marjackim 1. 7. (obok apteki p. Mikolascha.) w  
. Jednocześnie zaw iadam ia, iż w po

D r a g a  r e a l n o ś ć  pod 1. 7, przy q  
ulicy na Kurach, składająca się z domu o | q  
8 pokojach, 2 przedpokoi, 2 Kuchen, pi- i q  
wuicy, spiżarni, do tego 900 kwadr, sążni _  
gruntu budowlanego (ogród warzywny). j J  

Każdy z tych realności ma osobny front •  
oddzielny do niej ulicy. J

Oba obszary do powyższych realności J  
należące, są zasadzone owocodajnemi drze- J  
wami w najlepszych gatunkach. Na ży- ™ 
eseme mogą być obie te realności w jedną 
całość połączone, także sprzedane z ogro­
dem lub bez ogrodu.

Bliższe objaśnienia udzieli właściciel
F .  F ia la ,

większonym lokalu urządził

W I E L K I  S K Ł A D  
g o to w y c h

sukien m ęzkich  
i dziecinnych ubiorów

d la  chłopczyków różnego wieku  
po bardzo tanic.li cenach.

§ • • • • • ! •  • • •  • • • • • • •  • • • • • •  • H M t M t M l f

Wszystkie

Farby olejne

bieniu nerwoweni
tuberknłach. 

Wielka liczba podziękows 
przejrzenia.

Świadectwo.)
Szanowny panie aptek:

‘■‘ t e
liejsz 

moje. y Fon

y spcłjrt. sypia 
y wszyscy spu- 
pełn.-go jrtyj-

NAUCZYCIELKA,
udzielająca nank w językach: polskim, 
francuskim i niemieckim w najpierwszych 
tutejszych domach, ma jeszcze kilka wol­
nych godzin, do dyspozycji stron intereso­
wanych , pod Warunkami przystępnemi 
Adres ulica Ormiańska, 1. 22, u właści 
cielkidom u 3798 3—3

Grac d. 17. września.

Ant. Czermak.
fotograf w Gracu, Geidurf, Heinrichrtr

Ziółka te z góry Radgoszczy i cukier­
ki z roślin mchowych przyrządza apt. J. 
S e ich ert w Rożnowie (Morawia.)

We Lwowie główny skład w apt. 
Zygm. Ruckera, do nabycia także w apt. 
braci Łazowskich, Miillinga. w B ie lsk u  u 
G. Zabystrzana, w Jarosław iu  u Wieloo­
kiego, w P rz e m y ś lu  u i  r. Nahlika. 

Pakiecik ziółek 1 zł. 3864 1 -  25 
„ cukierków 50 ct.

Za opakowaniu 10 ct.

nasiynach w najlepszym pokości 
do pociągania gotowe u tarte, jak je 
w równej dobroci żaden malarz lub 
lakiernik przyrządza, i które przez pro­
stego robotnika na drzwi i okna jak 
w ogóle na wszelkie sprzęty drewniane 
lub żelazne nakładane być mogą,
w raz z potrzobnemi p ę j z l a i u i  , 
jak również wszelkie gatunki la- _

I  kierów, poleca po najumiarkowań- I  
i l  szych cenach. 3824 1—3 I

I  0. T. Winckler. I
I  we Lwowie, ul. Ormiańska l. 1. I

AAKVA7jA WIC

A p t e k ę ,
raczą swe oferty nadesleć ,pod 1. A . 1 4 ., 

Chorążezyzna 1. 5., I. piet.ro.
3S36 2—3,

II

BUHAJKÓW
i 3L krwi Schorthorn

06 prneiw gośćcowi, nieżytom , bolom, 
ranom, uagniotkom, oparzeniem ect. 

0Ld Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuve St. Merri, 40  i we wszyst-

Oh kich aptekach. 3541 21—?

Franciszek Ostrowski
przy ulicy Wekslarskiej, 1. 4.

poleca swój
M A G A Z Y N  

i pracownię obuwia 
damskiego, męzkiego I dla dzieci

Składam zarazem dzięki szanownej pt. 
bliczności za dotychczasowe względy, które 
doznałem w spółce pod firmą M. Grzcżulka 
i F..O strow ski, przy ul. Halickiej, 1. 3-, 
tusząc, że i nadal zasłużyć sobie potrafię 
na takowe przez dobre i tanie wyroby.'

Zamówienia tak miejscowe 'jakoteż i 
z prowincji, uskuteczniają sig z wielką do­
kładnością. 37G9 5—6

H A U A Z Y S
i Fabryka rękawiczek f

i 3754 pod firma G—0

J. Ci rok f
przedtom E. Ziegler,

we L w o w i e ,  Rynek 1. 30. 
pod godłem Rycerza,

J  poleca swój magazyn w łasnego wy- 
2) robu wszelkiego rodzaju towarów A 
S rękawiozniczycli po stałych i J  
(D najumiarkowańszych cenach. J j

r  Ogólna wyprzedaż
K w i a t ó w  oranźeryjnych i pokojo­

wych.
Róź szczepionych. Drzewek owo­

cowych, Agrestów, Pożyczek, 
Malin i różnych Perenów. 
Wszystkie tz rośliny, kwiaty, drzewka 

krzewy, są piękne, bójne i zdrowe -  
isobliwie kwiaty pokojowe sprzedaje 

wszystko o ■ 5'70 taniej. 38 7 2 3

Z ak ład  ogrod n iczy
Olszewski ego i sp.

I.wOwie, przy ul. FranciskaiYsku j  1. I.

Wielkie szczęście!
■ 3 terna ■

wygrałem na budzi liskiem ciągnieniu we­
dług in trakcji >io f/jy profesora ińiiteina-
tyki Rudolfa Orlieego w Berlinie, W i 1 -
helmsstassc 12 , za co czuję się być spo­
wodowanym , W m  pand za to wyrazić 
moje najczulsze podziękowanie.

Koszyce. J. Vo ? li a.

&  ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!^
t J C  ®e Yblorn 1875

UHINSK0 - R O SY JSR IK J HERBATY
w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

K A RO LA  B A ŁŁA B A N A
i zaręcza, ie  jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, ie  ani składy brodzkie lub w »- 
3751 9 —12 deńskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie mogą.

C H m S K O - R O S Y J S K A H E R B A T A n a w a g ę w i e d e ń s k ą !
1'ongo cesarski

funt w wied. 18 zl.
Melange fam ilija y

funt w. wied. 3 zl.
Melange dc Mo.skau

funt w. wied. 4  ił .
Melange Im p er ia l

biało lub żóltokwiatowa 
funt w, wied 5 zł.

JProszek
wyaiewki herbaciane 

funt w. wied. zł 1.20.
Łyżeczka od kawy nickopiasta powyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego

.samowara, daje 2 szklanki doskonalej herbaty Samowar nie powinien być w środku szuro  — ' — 1 - J ' -

.dita* wapno,- k tóre'przez szorowanie poruszone- mąci'woilo, że dopiero w dziesiątj

Pomieszkanie
raz do najęcia sześć pokoi na 2gii 

piętrze i cztery pokoje na lszem pię 
‘ te z kuchniami i piwnicami. Ulica Kra- 

kio.li, 1 .12 . >< 3869 1 - 3 '

na sprzedaż O s t r ó w ,  poczta Kry- 
stynopol, cena od 150 do 80 zł., 
wiek od roku do U mie.-ięcy.

W obec starannego więc koszto-l 
wnego utrzymania, tylko do 15. li-  ̂
stopada są do nabycia.

Administracja.

Ee p i l e p s j e
(padaczka) leczy listow nie lekarz 
jpecjalny D r .  K  i  1 1 1 R C h ,  
'Drezden, W ilhelmsplatz 4. (dawniej 
Berlin). 35 '3  22—3 i

•Skutki w setkach.

D a m e n  - R o d e  -  G e a c h a f t  
WILH BEfK we Wiedniu, 

Freiung. Ecke, Straucngaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
w yrób, następujące niżej wymienione 

jS  artykuły po cenie jednostkowej

a a r  2 7  c t .  - W

Jutra w poniedziałek d. 11. paźdzp 
Wielkie i wspianałe przedstawienie

na dochód pana Alberta Suhr
wyższej jazdy na koniu, tresowania koni _ 
gimnastyki w którym beneficjant 6 razy; 

popisywać się będzie przy współudziale 
najcelniejzzych artystów.

PROGRAM:
Mazura na koniu, tańczyć będzie pan 

Alb. Suhr. Żokieja angielskiego przedstawi 
beneficjant. P. A. Suhr produkować się bę­
dzie koniem „Prorok". Pas de deu i wyko-: 
nają p. A. Suhr i pani Schubert. P. A. Suhr 
przesadzać będzie przeszkody 6 stóp wy­
sokie na koniu „Abdelkader". K adryl fran­
cuski, wykonają na koniach 4 mężczyzn i 
i 4 damy.

Początek o 7. godzinie.
Na to wspaniałe przedstawienie zapra­

sza uprzejmie ALBERT SUHR.

Moba ustry, * czenąonyiu gu­
ście szkockie materjc wełniane, ba 
reże, grenadyny, ećrus, lenos łok ieć27 c» 

Snkjnle do prania.
Perkale, pikę na suknie, b id ą  i żółtą, 

.żakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, c lair molowy i batystowy, tu ­
reckie kretony łokieć 27 c.

T ow ary  ln ia n e  i łokciow e.
Weba lniana */4 łok, szer. 40 łok., 

sztnka 10 zł. 80 c., płótno lniane jak 
skóra trw ałe */4 szer , 80 ł. aztn ła  8 
zł. 10 c., płótno lniane */« szer. ło­
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tła ­
sowa *lt  ci., nankin ‘/4 sz. czerwony, 
biały i żółty, kanawas */« sz. nie bli- 
chowany, różowy i lilia ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adamasz­
kowe serwety, chustki do nosa biaie, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
‘/4 szer. kobierce na podłogę, raaterję 
dla gimnasłyków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich ńa ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct. 3641 19—25

W stążk i je d w ab n e  1 a k sam itn e .
J^aile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i|kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. lok. 27 c., na dwa 
palce szer., dwa lok. wied. 27 c.

W zo ry  1 sp isy  tow a ró w  na  ż ą ­
dan ie  fra n k o  1 b e z p ła tn ie .

Uniwersalne siewniki szerokorzutne,
12’ szerokie z osią poprzeczną (systemu Eckerta i Robillarda) po I 

| 125 zl. d r j l e  9— 21 rzędów.

Oryginalne Mayrowskie Trieury
I najnowsze, najlepiej wydoskonalone macbiuy do wypielania mie­

tlicy i konkolu z wentylacją i bez tejże. — S zrót*w u ifci z 
30-‘ kamieniami dzialaluość przy ruchu kieratowym o sile 2ch | 
kuni, wydają około 2 korcy najlepszej mąki razowej na godzinę, kom­
pletne z przyrządem 250 z l .  — B ly u y  z najlepszemi 36“ ka- 
mieniumi kuinplftnid z cylindrem do rozdzielania mąki, z szwaj­
carską jedwabną gazą  do wyrabiania najdelikatniejszej mąki, urzą­
dzi ne do ruchu kieratowego, wodnego, lub parowego po 800 z t .  —  
A n g ie lsk ie  loU un i«l»il«  i n ilocaru ie  parow e wszel­
kiej wielkości. — M ło ck a rn ie  i k ie r a ty  o s ile . 1— 6 koni, 
stale î do jeżdżenia, m ło c k a r n ie  ręczne sy s le m n  I 
szty fto w eg o , k ra ja c ze  b u ra k ó w , s ie c zk a rn ie  itd. 
puleca z a  p o r ę c z e n i e m  doskonałości po najtańszych cenach I 

1 fabrycznych. 3771 6_ 5

t  W ie d e ń  i
|  Kolnerliofgjisse \

1! B a z a r  d o b r o c z y n n o ś o i M
i Pod tym tytułem przez 

pierw szą  w ied eń sk ą

Fabrykę bielizny
:f| niedawno o t w a r t y  I) 
wyczaj taniej przedni;

Bielizny ,
wy w, łal wskutek 
3 dobrej

Koszule dam skie
' k, W  ii

|  W ied eń  
5; Rólnfrhofgąsse
|  Nr. 4.

dia celów doliroczynnycri niedawno otwarty bazar, 
swej nadzwyczaj taniej przedaży istotni 

K oszule  m ęzkie —'
daw niej'2 zl. tylko. 1

damskiej i dziecinnej
P Ł Ó C IE h  

i bielizny stołow ej,
vr liajobizfrnii.śżycb ko- 
lach nmnaicliji scnzację, a 
zachęcony przez wielostron-

Bię ta  fabryka zakupić płó­
tna z handlów w konkurs 
!>■ yadlydi pod bardzo ko- 
r/ystuem i wartmkaui' pi z. z 
co jest w możm.ś.-i nadal 
pod następująceuii cenami 

o połowę ceny wyrobu sprzedawać
Zamiast dwóch t y l k o  j e d e n  gulden!

dawniej tylko
Kalesony zt. 1.50 zl. —.75
Dwanaście chustek batyst, z kol. brzegami obrąbionc „ 2.— „ 1.—
Koszula męzka ezyrt. z gładkim lub fałdów, pólkosz. „ 2 .— „ L —
Koszula perkalowa, najnowszego wzor-u „ 2.— „ 1.—
Angiel. kaftanik trykotowy lub kolorowy, b‘»ly lab kol. , 2 — „ 1.
Sześć pięk. chustek batyst, z kolor, brzegami, obrębione „ 2 — „ 1.-—
Sześć potrójnych kołnierzyków, najnowszej formy „ 2 — n 1—j
Koszula diniska, dziergana z najlepszego szyrtyngu „ 2 — „ 1.—
Piękny korzet damski nocny najlepszego gatunku „ 2.— „ 1.—
Sześć ręczników, gwarant, za prawdziwe płótno „ 2. -  „ L—
Lniane kalesony męzkie » 2.— „ 1,—
Kolorowa kosznla kretonowa, dobrz* farbowana „ 3.— ,  1.50
Biała koszula męzka z gładkim pólkosznlkiem „ 3.— „ 1.50
Ładnie ubrana koszula damska najlepszej jakości „ 3.— „ 1.50
Ładnie dzierzgane kalesony damskie _ _ 3—  1 50
Szyrtyngowa spódnica uajlepszeg* kroju 
Kalesony męzkie z płótna rumburskiego
Ang. koszula Ozford, najnowszego wzoru „ n _ ,
Koszula męzka z płótna rumburskiego 3kroć fał. pótkeszulek „ 4.— 2.— ,
Piękna koszula balowa ręcznie b&ftowaua n 4.- - n 2.— ,
Sześć par manszetów ang. najmodniejszych „ 4.— n 2. ,
Pięknie dzirgana koszula męzka, ładnie ubrana „ 4.— „ 2.— ,
Ładny francuski korzet, bogato haftowany „ 4 .--  n 2.— ,
Ładna spódnica i bogato ubrana „ 4.— „ 2 .  ,

Kostula męzka ruiuh. gładka lub w fały zł. 21/ 3, 3’/a i 4.
„ „ „ z  fantazją liaftowana zl. 3 '/3, 4, 4 ll.2 i 5.
n damska, lniana, gładka lub z fantazją zł. 1 * a, 2, 2l/a i 3.
„ „ luiaua haftowana zl. 21/,, 3, 31/, i 4.

Sztuka 30 łok. barchanu'sznureczkowego zł. 71 ̂  8, 9, 10 i 11.
Sześć sztnk */4 szer. prześcieradła bez szwu zl. 9 ; 10.
Sześć sztuk ”/4 szer. prześcieradeł bez szwu, płócienne zl. 147,, 15'/a i 16‘(2.
Nakrycie na G osób, czynowate i adamaszek zł. 3, 37.., 4, 47 , i 57,- 

„ na 12 osób i„ >. zl. 8%, 10, 11, 11 i 14.
Sztuka 30 łok. */4 gzer. płótna domowego zł. r>lj 77 , i 8.

,  46 ,  ' / ,  ,  „ Creas zł. 16, 17, 18 i 181',.
,  50 „ */4 n » irlandz. lub holender, zl. 20, 22, 23. 25 i 2G.
„ 5 4  „ */4 „ „ rumburskiego zł. 24, 25, 26, 28, 30, 32 i 3G.

Dwanaście sztuk ręczników cynowato lub adamasz. zl. 374, 374, 4 7 „  5, 5 7 5 i 6 
Zamówienia za zaliczeniem..

. (Uprasza się o dokładny adres,) . 3598 6—12
An die Erste Wiener Wasche-Fabrik, W ien, Kftlnerhofgasse 4

, 3—

IzOnis S t e r n
Handel

1 h a r t o w n y
MACHIN

K r a k o w i  o,- R ynek  g łów n y  1. 17.

Niezbędnym dla każdego gospodarstwa domowego
je s t nowo w ynaleziony Motał zwany 8KEBR0 BRITANIA,

białym jak srebroJzoBtaje, nie oksyduje żadnym ]'i _____ . iastkiem tru-
taniości przewyższa wszystko w tym

który zawsze białym jak si 
cizny a co się tyczy swej trwałości 
guście c» dotąd było.
Łyżki stołowe, w najnowszym fasonie tuziu zł. 1.80, 2.40, 3 /0  

„ „ „ w sztuka zl —.15, —.30, —.30
Łyżeczki „ « tuz |n zl. —.90, 1.20, 1.80

„ » sztuka zl. —.08 ,—.10 ,—.15
Warzechy do m leka, g » n zł. —.30, —.40, —.50
Chochle. „ b » zł. —.60, —>0, 1.—
Sztućce stołowe, francuskiej formy fasonowe tuz. zl. 5.50, para 50 c.

8“ ,0" 12-'  .1 zł. l zl. 40 c. 1 zl. 60 ę.
4 osoby' na 5 osób na 6 osób
lz ł .  OOc. 2 z 1. 20 c. 2 zi. M) c.

■ I ■ 1„,„, - -Bi-lJ. «• 80 ,
’ . na 2 osoby 3 osoby

CzHjulki i zt, 30 c f z h  60. ę. i
L ich tarze , które za- 6 "  7;' «" 9“ 10"

waze zostaną białe c. 60 70 c. 80 c. 9> c. 1 zł.
Na po ilu runk l i w yp raw y  są garnitury złożone na 6 osób, zawierające:

6 sztuk łyżek ■ herbatniczka
C „ łyżeczek
C „ nożów (britania)
C „ widelców (hritania)
1 chochla 
1 warzecha 
1 maszynka na kawę 
Wszystko to z prawdziwego metalu srebra hritania tylko lO  z ł .  

Taki sam gatunek na 12 osób 15 zł. w. a.

Bazar FRIEDMAM,
we W iedn iu , P r a te r s tr a s s e  26. 3826 2 —2

1 solniczka i pieprzniczka 
1 szczypce do cukru 
1 sitko do herbaty 
1 tacka okazała 
1 koszyk na noże i widelce

Piękny pokój
obszernym przedpokojem, zaraz 
ynajęcia brzy ulicy Z:elonęj, 1. 6.

3874 1 -

caliiośćJ
ooszarze 870 kwadr, sągów w sobie, 

|z domem w ogrodzie sądowo -jarzemiwyoi.i 
składając s ę z 4 stancji, piwnicą, drewutnią,! 
chlew, stajnią z. azopą i piecem j.ieknr- 
skim do nabycia, za cenę 4000 zl. w. a.

*  ^  . i ' ,
i  S i l , 
? 15151'i i*l\HżfśliKsllf ć

* -  = 1 " “ a isA Ł

• W - i  iSi*

A . M i i c z u s k i c ^ o
Cesar, i król. tsi*j wyłącznie uprz. 

środek' do bar- ' sfijS wienia Włosów.

Ekstrakt z Orzechów
do holow ania włosów n a blond, bru­
natno lub czarno. Sporządzany z 
zielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wło­
som najzupełniej nie.-zkodliwy, .farbuje 
włosy w pięciu minutąch pięknie ' i 
trwale na blond, brunatno lub 
czarno, nie walając ani skóry na 
głowili ani bielizny.
1 (lak. płyn. Ekstraktu zlnrzćchow «■ zh 
1 słoik pomady  ̂ „ 2 „

■ ■w składzie  pasjum ery j 
MA(Zl SKIEGO,

we Wiedniu. Kiirtuerst.rnsse 28. 
LWOWIE u Edw. Hawranka kupca-

I 1,01 lóillaka
u K. 8tr/.yżowskiego „. 
u Józefa Hallabana .,

Schwarza Coiffm.i 
„ „ n Marcina Miillflra kupca.
„ a u /y g . Ruckera aptekarza.
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt.

, 3799 3 24

Y i n d e B u g e a u d
-?fC uP d lif 

Au Quinquina et au Caao eombinfe
WINO ŚCIĄG A JĄCO- ODŻ Y WCZ E BUGEAUDJA w połęczeniu z Chi­

n in ą  i Cacao. ‘Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób  
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po- ' 
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie : 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocę, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NIKDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁC10WEM, PRZEKRWIENIACH BIEaNYCH, ZOŁZACn, SKORBUCIB, W PK- 
RYODACU POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICI1 GORĄCZKACH.

W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A ŚLA -  
D O W N IC T W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULTA, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lw ow ie, w  aptece P. Mikolascha ; w K ra k o w ie

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

To warzy stwo
ces. król. uprz. kolei

L W O W S K O  -O ZER N IO W 1E C K  0 - J A SSK IEJ

2350
28.900 v V

2050 u
7000 5) V
7650 j) J!
2350 U V
4600 •J D

D o s ta w a  d r z e w a  o p a ło w e g o .
Rozpisuje siQ konkurencja dla dostaw y drzewa opałow ego, 

potrzebnego dla runi lińskich linij tegoż Towarzystwa na rok 1876, 
w ilości około 60 0 0 0  sążni kubicznycli (18.000 sążni niż. a u str).

D ostaw a ta obejm ować m oże w szelkie gatunki drzewa  
opałow ego, lecz każdy z tychże gatunków  osobno ma być trak­
tow anym ; m ieszane zaś drzewo nie będzie wcale przyjętem.

Ilości potrzeby na pojedynczych stacjach są następujące:
W e r e s z t i .....................................  7650 metr. kub.
Dolhaska . .
P aszkany . . . .
Rudzinoza . . . .
Tirgulfromus
J a s s y ....................................
B u cze cze
Botoszany . . . .
Zostawia się do woli oferentów wnieść oferty na całą  

ilość lub tylko na część potrzeby, również m ogą wvbrać miejsce 
lub miejsca dostawy, jednak dostawa tylko na stacjach linij To­
warzystwa odbyć się może.

Dostawa całej ilości drzewa opałow ego musi nastąpić w 
przeciągu roku 1876; niemniej terminu dostaw y w ofercie szcze­
gółow o podane być muszą.

Warunki dostaw y m ożna przejrzeć w biurach Towarzy­
stwa w Wiedniu, Lwowie i Czcrniowcach.

Oferenci winni złożyć równocześnie z ofeitam i przy ka­
sie zbiorowej we Lwowie lub przy kasie głów nej w W iedniu 
wadjum w w ysokości 5%1 od przypadającej sum y kosztów albo  
gotów ką albo w efektach giełdow ych.

Oferty zaopatrzone stem plem  50  centowym  i napisem,
,Oferta drzewa opa!owego‘\ nadesłane być mogą najdalej po 

dzień 30- października r. b., pod adresem Rady zawia- 
dowezej Towarzystwa ces. król. uprzyw. kolei Lwowsko-Czernio- 
wiecko Jaskiej w Wiedniu, I Elisabethstrasse 9.

Później nadesłane lub tym warunkom nie odopwiadcjące  
oferty nie bądą uw zględnione.

W iedeń, dnia 28. września 1875. 3 3 3 7 2 - 3

Rada zawiadowcza.



NAKŁADEM ^
_ j l Ę ( ; A l t M  F O L S I i l K J S

we 1,‘W O W  1 K J
już wyszły z port prasy : P

BYLE WYŻEJ! «
powieść społeczna ^

M ichała Bałuckiego 1
2 zł. 40 C. P

MŚCIWOJ i SWANHILDAj
tragedia w 5 aktach ^

I 
I

jej urzeszłoSć i teraźniejszość J
I "  wydanie drugie tfl ct. f

tragedja w 5 aktach 
B ro n isław a  Grabowskiego 

8734 6 - 6  1 —____

K O m t i \I S € I
Bolesława Limanowskiego

w y d a n i i

|  TE kslęg a m i  $

| S e y fa rth a  i Czajkow skiego §
"> 3764 w e Lwowie 3 —3 jj)
' ‘ we wszystkich księgarniach w kraju

i zagranicą dostać można : ^

i
według dr. C. U Eli IN (iA z I iladeliji ® 
przełożył z francuzkiego, uzupełnił jj; 
własneini uwagami i objaśnieniami, 
powiększył i do potrzeb zwoleum »  

ków tej metody zastosował | i
J ó z e f  B i e l s k i  |

dr. ined. i hom. prakt. we Lwowie w
z 46 figurami. Ceua 5 z ł. J *

Najdawniejszy

bielizny stołowej
Frytó. SctoMiaiSyi

we Lwowie, Rynek I. 45,
poleca

po bard ko tanieli ceuaeli:
*/ 30 lok. p łót górsk. od zł. 81/, do 11 */, 
*1. 30 „ „ rumb. „ „ 10 „ 25
l/4 38 „ Creas . „ „ 13 „ 3 0
<1 30 „ płót. rumb. „ „ 16 „ 4 5
7 .50  „ weba holen. „ „ 18 „ 1 5 0
7,54 „ „ szwajc. „ „ 24 „ 1-25
7 .50  „ „ irlandz. „ „ 28 i„>„ 90
7, 1 tuzin ręczników„ „ 4.60 „ 20
•/. 1 „ chustek do nosa 2.40 „ 20

19 lok. w. plot. na prze­
ścieradła bez szwu złr. 16 „ 40

1 garnitur stołowej bie­
lizny na 6 o ióbodzłr. b’/a „ 35 

1 garnitur stołowej bie­
lizny na 12 osób złr. 8 „ 60

jakoteż na 18 i 24 osób.
Serwety i serwetki deserowe,

Pończochy i  skarpetki 
;prawdziwe saskie 

n t c i a n e  i b a w e łn i a n e .

P ik a  i B y p s  b ia ły .
N a j t r w a l s z y  materjał na 

k a liso n y  m ę zk ie  
„C A L IC O T 11,

bawełniane włoskie płótno sztuka 30 
lok wied. (10 par kałisonów) zł. 8.50.

Koszule męzkie
płócienne po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. 

szirtiugowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80. 
azirtingowe, z p łó ć .'przodami po

zł. 3.30 i 3.50., 
szirtingowe kolor, najlep. po zł. 2.50. 

„O ifort“ najlepsze po zł- 2.60.

Kalisony męzkie
płócienne po zł. 1 20, 1 55, 1.80 i 2 zł. 

„Calicot" po zł. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rumbr. po zł. 2.80. 

z szirtingu najlepszego po zł. 2.40 
(bluzy i rękawki obszyte plóc. ząbkami.)

F i r a n k i  
frou-frou i m m zlinow e  

oddzielne okno po zł. 4.70, 5.40 
8, 9 i wyżej.

Największy skład
Perkalów i Szirtingów

b ia ły c h  i k o lo r o w y ch
łokieć po 18, 20, 26, 30 i 33 ciit. 
DESZCZOCH110N Y
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

w ełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 zł. 80 tt. 
Cenniki szczegółowe rozsyła 

się franko. 3745 2 •

f lR  AS UkTWW® W  poleca ł | (iwdA)ił Towarów modnych, Płótna, Bielizny stuło te j
JL J A bIkI U l i  ora* BIELIZNY GOTOUEJ

R o m a n a  W o jc z y ń s k ie g o  weróLflT k « i  1T
g i m m m  m g n  Wielki wybór F L A N E L E K  angielskich, 3788 \ 2
l i  i E  H  M  i m i S U K N A ,  (drap de dames)

F i a r o l i a n ó  w  białych i kolorowych w różnych jakościacb.
aęgrCERATY do pokrycia mebli i stołów. .=*38
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Najnowsze materje wełniane

na suknie damskie
R 1 P S Y  n a p o k r y c ia  fu te r

F L A N Ę L K T  angielskie (tlrap des dames), 
p le d y , ch u stk i i  sza le  weTnfane 

K O C Y K Iw e łn . ,  K A P Y  i  S E R W E T Y g o b e l .,  
pończochy, skarpetk i, kaftaniki wełn., 

D Y W A N Y  angiel. i D YW A N IK I na łokcie.

S K Ł A D  3871 i - c

Płótna i Bielizny stokowej
schirtingów, barchanów, piki

i różn ych  t o w a r ó w  h l a w a t n y c h  
p o l e c a  p o  m iernych cenach

obficie zaopatrzony M A G A Z Y N

we L W O W IE ;>rzy ulicy Teatralnej 1. 11. 
l* r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

skład broni
i potrzeb myśliwskich Jo
polowaww, wszelkich artykułów 
toaletowych i galaiiterji

w handlu

Franciszka Ehrlicha
we Lw ow ie,
, róg Halickiej ulioy l

B r o ń
wyrobu najsławniejszych Belgijskich fa­
bryk M. Arend w Liege, czeskicli i niemie­
ckich , po bardzo zniżonych cenach 

P o je d y n k i k ap slow e  
od ał. 6.50 do 9.50. 

D u b e ltó w k i k ap slow e  
od zł. 14 do 60.

Dubeltówki systemu Lefaucheux
od zł. 35 do 120.

Dubeltówki system Lancaster
od zł. 55 do 150.

Rewolwery 6 i 10-strzałowe
na 5, 7. 9 i 12 m/m, od zł. 8 do 40

Krucice jedno i dwurórkowe
sztuka od zł. 1.30 do 8. 

Magazyny, miarki i różki na proch, 
śrutownice, trąbki, piszczałki, wabiki, 
kapselniczki, futerały do strzelb i re­
wolwerów, torby myśliwskie, paski do 
strzelb i rewolwerów, piórka, kspelusr- 
czapki,--kamaiize myśliwskie, kunki r 
gowe i cynowe do składania, Etui 
szklanką i łyżką, nożem i widelcem, 
ładunki do Eefaszówek papierowe, sta­
lowe i miedziane od 5 c. do 28 c. pró­
żne i ostre, noże i sztylety myśliwskie, 
kordćląs^, siatki, krzesła do polowania, 
przybitki filcowe i drktutow e, różnych; 
wielkości, manierki do polowania ‘itd.
■ Zamówienia zamiejscowe jak naja- 

kuratniej uskuteczniono zostaną za przy­
daniem przypadającej należytosci, lul 
feż .. '-..nt.. 1-esz’..; za zaliczka po
cztową. 3756 *4.-6

Słynne z dobroci

likiery i ( M i s y
w. f a b r y k i  Ł a ń c u c k i e j  A lfr .  hr. P o t o c k i e g o ,

FESLAUSKIE
codziennie ś w i eż y 1 ransport,

p oleca h a u d el tow arów  k orzenn ych , w in 1 d e lik a tesó w

|T . L a t i n i k a  i  K . G a w l i k o w s k i e g o  I
: Lwoiuie, ulica H alicka N r. 20.

OgłosżiMiie.
Gmir.a Szczerca poszukuje ] r/ed-| 

siębiorce na wyszutrowauie ulicy m a - , 
jącej 450 —500 kwadr, płaszczyzny.1, 
Odpowiedniego kamienia i robotnika}, 
przedsi^iiiorca dostarczyć, a robo‘ę" 
do 1. lipca 1876 wykonać winien. ( 
piasejć otrzyma bezpłatnie. Maksy-- 
m alna rena 3 zł. od sążnia pła-J 
szczyzny. 3870 l  2 j

Oferty do 1 5. listo p a d a  r. b.!, 
wraz z ] róbką  kam ienia. Poręczneli 
150 zł. Bliższe warunki w urzę-| 
dzie gminnym do przejrzenia.
Od Zwierzchności gminnej.)

Szczerzec, d. 7. ażd /ier. ,1875.;

P l a c  M a i j  a c k  i 1. 9 .

Ważne dla lubowników kwiatów!
Z a k ł a d  o g r o d n i c z y

M ik o ła j a  W o l iń s k ie g o ]
w e  L w o w i e ,

n a  n o w ym  S w ie c ie  p r z y  u l ic y  S a d o w n ick ie j T. 13 . 
poleca szanownej 1’. T. Publiczności bardzo wielki wybór k / w i a t ó w  

salonowych liściowych jak P a l m  wachlarzowych i innych rzadkiej piękności I 
a łatwych do utrzym ania w pokojach roślin ; także wielką ilość roślin kwitną- I 
cych ; a osobliwie K a m e l i i ,  gdyż przeszło tysiąc sztuk rozmaitej wielkości I 
w pęczach i bi-z pęczów nadzwyczaj zdrowych i krzaczystych. Także. A '/ . a l i e  | 
J E t l i o « lo d e n d r o n y  i wielki zapas r o ś l i n  d e k o r a c y j n y c h  zimn 
szklarniowycli najrozmaitszej wielkości także bardzo dobrze przydających s 
do dekoracji salonów.

Powyższy zakład zwraca też uwagę szanownych P. T. lubowników kwi.. . 
tów na w ielki wybór prawdziwych Itarleniskich cebulek 
kwiatowych jako Hyacyntów, tulipanów, lilii, krokusAw, 
tacetów jouqnill6w , w końcu przyjmuje tenże zakład wszelkie | 
obstalunki bukietów bardzo gustowne i z najwytworniejszą elegun- 
cją wykonane. W ogóle uskutecznia tenże zakład wszelkie zamówienia bar­
dzo tanio szybko i rzetelnie, a na prowincję w staranuem opakowaniu v, 
które tylko własne wydatki policzą. 3815 g r i j^

Spółka dla rolnictwa i 
i przemysłu rolniczego, 
przeniosła swoje biuro 
na ulicę Kopernika pod 
Nr. O . na 1. piątro.

V Tysa ko ‘rc&ch
poczta Horodeuka, 

s p r z e d a r z  po 'f c e n a c h  naj- 
umiarkowań^zych 

około tysiąc wazonów kwiatów  
i krzewów oranżeryjnych na sztu­
ki lnb całkowicie 

parnia do gotowania karmy  
bydlęcej, składająca się z kotła
żelaznego, kadzi i koiupletniego urzą­
dzenia. ,

Łasy drucianne nie używane
do suszenia słodn. -■}

W yjaśnienia daje Zarząd folwarku w 
miejscu. 3825 3—3

Skład wc Lwowie jedynie w aptec 
P^M ikokscha. 3567 2 0 -2 6

PŁÓTNO amerykańskie
- najlepsze na m ę z k i e  k a l e a o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  rt., 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
handel to .s arów płóciennych s<9o 3—6

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

* S :  P r z e s t r o g a .  H
Od dłuższego czasu żydzi sprzedający drobiazgowo naftę, krążą z tym N  

zapalnym materjałem od domu do domu, podszywając się pod moją znaną W 
firmę zapewniają kupujących, że tylko moją naftę roznoszą i sprzedają. Tym C  
to manewrem zbywają lichą i bardzo zapalną naftę po lepszych cenach. Tem “  
pokątnem żadnej kontroli władz bezpieczeństwa niepodlegającem sprzedawaniem W 
nader nijbezpiecznej eksplodującej nafty, dyskrydytują moją firmę; a oprócz ^  
tego życie i mienie ludzkie na liczne wypadki niebezpiecznej eksplozji zapal- 
nej nafty narażają. Czynią to dlatego, ie zapalną naftę bardzo tanio naby- W 
wają, a sprzedając po tych samych cenach, jak w moich sklepach dobrą nie- 
eksplodującą naftę dostać można, bardzo dużo na tych eksplodujących gatun- NI 
kach zyskują.

W interesie zatem moim i w interesie Szanownej Publiczności, używa- H  
jącej nafty do oświetlenia, podaję do publicznej wiadomości, że nafty z mojej NI 
fabryki i składów żadnemu domokrążcy nie sprzedaję, żeby wzbronionego przez W 
władze domokrąztwu z palnemi m aterjalami nie wspierać. ^

W moich składach również lichej eksplodującej, bardzo łatwo zapalnej ^  
nafty nie ntrrymnję —- naftę zaś nieeksplodującą mego wyrobu, ręcząc za naj- K  
przedniejszą jakość każdego gatunku, jedynie w moich 8min niżej wymienio- 
nych wyraźną moją firmą zaopatrzonych sklepach sprzedaję, a mianowicie: NI

1. w składzie głównym hurtownej i drobnej sprzedaży nafty we fa- W 
bryce mojej przy ul. Syituskiej 147, obok św. Łazarza.

2. przy Jagiellońskiej pod 1. V, naprzeciw Banku włościańskiego.
3. w Rynku, w domie przechodnim Andreolich.
4. przy Halickiej, naprzeciw sądn karnego. 3872 1-
5. przy Łyczakowskiej, naprzeciw fabryki Szumana. 1. 8.
6. przy Piekarskiej, 1. 1 w hotelu Krakowskim.
7. przy Zielonej, 1. 1 obok apteki Tepy.
8. przy ul. Staszyca, 1. 1 naprzeciw łaźni parowej Dnchińskiego.

Piotr Miączyósk*,
fabrykant nafty we Lwonio, ul. Syztuska, 1.

W  Uhercach
pod Samborem, są u F ran ­
ciszka Sądeckiego, 3 czystej 
krwi holenderskie

b u l i a j k i

Na porę jesienną i  zimową
polecaja

F.Towarnicla & P.Lanfiner
w wielkim wyborze TOWARY TRYKOTOWE

j a k o to : 2774 4 '.J
Kaftaniki i spdonie wełniane i bawełniane 

szkarpetki, ogrzewacze, kocyki zam iast lo łd tr , 
B u n d y  do podróży, P la ld y ,

C H U S T K I  jedwabne i wełuiane na szyje (Cache-Nez.)

P l a c  M a r J a c k  i 1.
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Circns Snhr
D z iń  w  n i e d z i e l ę  d . 1 0 .  p a ź d z .

Dwa wielkie 
nadzwyczajne przedstawienia

wyższej jazdy konnej, tresowania konia, 
popisu z końmi najszlachetniejszej krwi, 
gimastyki przez najcelniejszych artystów. 

Pierwsze o 3. drugie o 7. godzinie. N a
p ie r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  s ą  c e ­

n y  z n iż o n e .
Drugie przedstawienie zakończy

,.Mazepa“,
wielka Historyczna pałftmnina z tań.-aini i 
pochodniami; nak< uon wielki TABLEAUX. 

złożone z 100 osób i -l.i koni.
Przed jiantomimą będą się pepisyw; ć 

panna Ester w hisipańskiin tańcu, p. Ge­
rard w skokach na koniu, pp Christens i 
Robinson, 2 gladiotorowic, cudowne dziecie 
T ere u ia  A m oros, p. N iardin jako indyj­
ski kuglarz, panna Anato wjeździe na ko­
niu, p. Yeroni jako jeździec na koniu, pan 
Amoros, człowiek jako małpa.

Początek o godzinie 7.

*  
H 
X 
S

 ̂ /  n.; >, l’(iris
S i i i i l f ' . Y r i r r

Ceny staników f i o i ^ z iA 2:

ICenture po 6, 8, 10 do 12 zł.
I Przy zamówieniach Bitowych nprasza 
i o przysłanie miary w czterech tasiemkach 

papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi
i grzbiota podramionanii wzięta, 2 objętości 
kibici, iicia objętości bioder, 4ta długości 
miejsca pod ramionami d kibici. Miarę i 
leży brać po sukni, 372 i „ —

Wyezczegóftri&fie a. k  przywilejem
i aprobacją król. praskiego ministerstwa.

B r . B u rc h a rd ta  arom atyczne m ydło liołotoe, 
do upięksżeaU i poprawienią płci, i wypróbowane prze­
ciw wszelkim nieczystościom naskórnym,w opieczęto- 
.wanych oryginalujch paczkach po 42 cent.
P r . B e rin g u ic ra  ro ilinny  środek do farbo- 
pauia włosów, farbuje prawdziwie ns- czarno, bru­
natno i blond; kompletne z miseczką i szczoteczką 
5 zlr. a. w.
P r . B e rin g u le r a  olejek na  w łosy z  korzeni 
ziół, na wzmocnienie i ntrzjmania-jylosów na brodzie 
i głowie; flaekeczka po 1 alr. a. * .
P r . K o c h a  cukierki »iołow e,\fuznaue jako wy- 
prób 'wauy środek domowy przeciw katarowi, cbrypce, 
zaflegmieniu, grypie itp^; -»w pudelkach oryginalnych 
po 70 i 35 ct.
Profesora P r . Ł ln d e  roślinna  pomada w fla- 
szeczkach, nadaje połysk i elastyczność włosów I sto­
suje się równocześnie do utrzymania rozdziału; ory­
ginalna sztuka 50 c t
B a ls a m ic zne m y d lą  o liw n e  odznacza się 
przez swe ożywiające i "utrzymujące dzialani na gib- 
kość i miękkość skóry; w pakietach po 35 cent.

P r . S n ia  de B e n te m a r d  aromatyc^r
sta do zębów; najpowszechniejszy i najuiezawodmej?zy 
środek do utrzymania w czystości zębów i dziąseł : 
w ca(ych, )pól pakietach po 70 ct. i 35 ct.
P r . B e rin g u le r a  arom atyczny sep irytus ko 
ronny, nływa się jako wonną wódkę io kadzenia i my­
cia, wzmacniająca i ożywiający siły żywotne, w ory- 

‘giilbhęych flaszeczkech po 1 zlr. 25 ct. i 75 ct. 

B r a c i Ł e d ere r  balsam icyne m ydło z olejku
orzechów, sztuka po 25 ct., 4  sztuki 8 0  ct., szczegól­
nie do polecenia większym familjom.
D r. l la r tm ig a  pom ada ziołowa, na wzmocnię- | 
nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle oste- ; 
plowanych słoikach po 85 ct.
Pr. H a r tu n g a  olejek z  Jcory chinowej, do kou-
serwowmia i npiększauia włosów; w opieczętowanych 
w szkle ostemplowanych flaszeczkach po 85 ct. 

M ed yc. B e n zo e  m y d ło ,  najwytworniejsze
mydło na pleć, na ten sam skutek 
Benzoe, cena pakieciku 40 ct.

tynktura

W yłączna sprzedaż pe powyższych cenach oryginalnych: we L w e w le  w apt. Z. Rnckera, P . Mikolascha apt., 
J. Beisera, w apt. Kai. Krzyżanowskiego, w apt. J. Piepesa, w Bełzie u A. W. Grota, w Białej w apt. E. Keleru, w 
Bóbroe w apt. W lad. Międlickiego, w Boohni u N. Niedzielskiego, w Brodaoh u apt. E. Liszki, w Brzeianach u B. Fa- 
denbechta, w Buczaczu u pp. Kerzla i Jeżewskiego, w Czerniowcach u J. Schnircba, w apt. J. Golichowskiego. w 
Gorlioach u apt. W. Rogawskiego, w Grzybowie u A. Muszyńskiego, w Jarosławiu w apt. J. Rohma, w Kołomyj: u 
K. Ladena, w Krakowie u J. Jahna, w apt. W. Redyka, W. Fenza, w Lipniku pod Białą w apt. E. Sokalskiego, w 
Mikulińcaoh W apt. St. Miedlickiego, w Nadwómie w ap t. Wlad. Dziembowskiego, w Nowymtargu u K. Laura, w N o­
wym Sączu u Ign. Garana, w Peszcie w apt. Józefa Torcik, w Przemyślu u Kd. Machalskiego, w Ra łowcach u Karola 
Teichmanna, w Radziechowie n F. Grota, w Reszowie u Ign. Schaittcra i Sp., w Sanoku w apt. J. Zarewicza, w Sere­
cie u J . Dempniaka w Sokalu u A. W. Grota, w Stanisławowie w apt. F. Stecbera i apt. A. Beilla. w Suczawie w 
apt. J. Fieberta, w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, -r Tarnopolu u W. Stachiewicza i A. Morawetz spadkobierców, 
w Wadowicach u Ign. Brosiga, w *.ółkwi u Resie Barbag, w Źurarnie w apt. W ład. Postępskiego.

P r z e d  n a ź ln d o w n tc tw e m  o z t r z e g a  » ię  n a j w y r a ź n i e j .

(840 1 10 Raymond & Comp. W  Berlinie, k. k. y 
przywilejów
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3 1 .  U l i c a  K a l i c k a ,

p rzyj Bi uje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego zł. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  2 3-Jniowem wypowiedzeniem,

po 7°/0 2 14- „

PO 8 %  2 30- „ „ 8792 1-?
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia pierwszej wkładki.



Główny skład fortepianów
LUDWIKA MARKA

I we Lwowie, plac iw . Ducha, I ,.10,
1 w O zeruiowciw łl, ,n J . J. Syengierskiega 
'o trzym ał ir« w e Irśaiisperta ,' j [ ( I 
■paryskich fortepianów l'ley- g  1 7̂ g g t  
ela, wiedeńskich Bóseudorfa 
jliputicb, drezdeńskich etc. f  (j "  ^
ijai.iteż Pianin palisandru- I S
wyeb ą  gwarancją IM tU tla t L oprjjzczęn 
ra iattf 1 cen f^orjcuny. łi. 8750 2Ł.-łj 

T am że n a j t a ń z a  w ypożyczaln ia

3jpr®*«

Maurycy Bosf«vita D rj tn e j l  w g a rd le  i 
gólniej "kaznodziejom , 
ikciiiu ganiła. -  W I 
Krako .. ie w aptece ;>. 

środki lekarskiewe Lwowif,
p r z y  ) o j t t  p la n u  M a r ja c k ie g o  N r, 

K o p e r n ik a .

poleca P. T. Publiczności towary optyczne, po części swego własnego 
wyrobu a po części sprowadzane z najsławniejszych fabryk w Paryżu i 

Londynie po cenach najtańszych, a to :

; Nie do uwierzenia, a jeduai prawdziwej
Za 10 i 12 z lr .  S n y  7/1’? ^

S  °T„ ian e  * ) , f y W ^ -

Opraei t«fo W N .y.lkle (diiekolwiek

W a r s z ta t  d o  r o p a r a c y j .
«i I ij nc A?7y|i5uj»’Ś i^ ń /^ p lr  “f  "• lvhyA*» rt

Złote tow ary
P ie r ń c ie n ie .

Pierścienia illa dam itr. B. 7, s. », lu. li. 14. la 
Sygnety męikic itr. 8. 10. 11. IŻ d. tn.
ObraeM i ślubne itr. i .  6. 7. 8.
Z ł o t e  ł a ń c u s z k i  d o  z e g a r k ó w .

z  r ó n iio r z p s iiiu  g r a  n a  
s e r je  w y c ią g n ię ty c h  

I . O S Ó U
Przez nasze najnowsze kombinacje, o których poniżej 

przykłady przytaczamy, przychodzi się w posiadanie

z pod 1. 1 plac Dominikański, < lo  w ł a s n e g o  t l o m i i  # #
p rz i p lacu  I l e m a » l y  ń s k i i i i  1 .  8 0 3 ‘ u - * r f i  | |

i zaopatrzywszy takowy jak nąjdoborniej, g®
askawym względom Wysokiej Szlachty i P. T Publiczności, ręcząc 5 J  

za rzetelną usługę. ^  i !

Itr. 48. 3U. 35, 40. SU, 65 
150.
Z ło t e  lu e d a l jo u y

Ż ło t e  g a r n itu r y .
ulciyki tir. 18. 20. 24, 30, 35.

Z ł o l c  k u l c z y k i .
i pobiera się procenta ua reulę od dnia pierwszej wpłaty i 
grywa się 4 razy rocznie r.ia wyciągnięto serjo losów.

Nasze obliczenia su nader m ierne, a ta  kombinacja 
ua t ? szczególno zalety, że wstępuje się natychmiast przy 
pierwszej wpłacie częściowej w prawo poboru procentu od 

renty, pominąwszy wielkich szans wygranej.

P rzy k ła d :

Z ł o t e  M z p in k l  d o  k o s z u l  l u b  
n ia iiH K < -tów

ces. król. uprz/w .
pierwszej i jedynej w monarchii austr. węgier. istniojąeej, na sposób belgijski 
urządzonej f a b r y k i

lanych zwierciadeł i szkła
na zw ierciadła

AN DRE AS ZIEGLER SOUN
w e  W i e d n i u  8 t i i d t ,  S c h o t t e n h o f ,

poleca swoje obfite składy najlepszych białych i podwójnych z w i e r c i a ­
d e ł  l a n y c h ,  nie wyłożonego szkła na zwierciadła, także szkła do okien,
2 i 3 linje grubego, gładkiego szkła ua dachy, 9 linji i cal grubości, szkła 
na podłogę,

u h lo  karbowane na dachy
pojedyncze mOrne. nader b i a ł e  i p ó ł h i a ł e  ź w i e r c i a d ł a  nie w y ­
ł o ż o n e  s z k ł o  dla . f o t o g r a f i i  w i s z k ł o  na podlejsze zwierciadła 
(Judenmassspiegel. Utrzymuję również na składzie wielki wybór wszelkich 
gatunków  zwierciadeł oprawnych ramach złoconych i drewnianych w naj - i 

‘ nowszycp'fasonach. 3729 11— 12 1

Z ł o t e  k r z y ż y k i .
Josów r. 1860 
Brunszwickich

I wydągnio- I 
'n ynu  serjam i' 
, wyciąg ser. I

T o w a ry  p łóc ienn e i m odne
P> D GWARANCJA ZA JAKOŚĆ i PUAWn/.lWOŚĆ TOWARU 

D T  w .irslk . wlasuifo wyrobu W  
FABRIKS WIEDERŁAGE u. WAARKK-HAVPT»EPOT 

m Kriten verelnU'ten GOlraawobcr- im<l I nbrlknnlru-Koiisftrl lun
8 < T  we W IE D N IU , M a riu h ilf e r s tr a s s e  72. ' W  3644 7 -S

Wysyłki uskuteczniają się rzetelnie za pobraniem, wzory bezpłatnie franco.

Z ł o t e  b r u n /o l c t y .
Iiciki (łzdbil roiin.itrj .bj.-to.ri iłr . 78. 20 
46. 30 do 00.
nwdiiwomi kamieniami tub portami i t , . 30 
rylaiUami £  zł°r. 80 V  500. ' 3612 } 1 - 2 4

Listowne zlecenia
itwiaji sie tu po b rn u lem  pue ttow en  
a  nnolewłaiikin j^ot6w ki vr tH. foJiintel

Na imanie moja liyd wyslyi. ..ja rk i ... 
e lowary do wyboru ta pobrafl.rm nalełjto

Adres

Najbliższo ciągnienie numerów losów 
pjiństwowyęŁ z r. 1860 dnia 1. listo­
pada b. r.

icN Procenta od rent w y p ła ­
cają s i ę  k u p i e  elom kw artalnie.

1*1 MC m y  il ' j  nu przypadające ciągnienie:

W ie d e ń s k ie  lo sy  m ie js k ie 1 j , i  i  |
L osy k re d y to w e  1 £ ! f  *

 •----------------- !--------------------------------------------\  3 ^  S  3  ^

W ę g ie rs k ie  lo sy  p re m io w e  11 1 ~ -b 
L osy p a ń s tw o w e  z r . 1839 l “ k f ł

Złiraz iu  początku pierwszej wpłaty gra się na ku- 
jiiony los na główne wygrane:

zł. 259.000 200.000 30.000 10.000 itd.
NEFFE.

Ki V I  rozmaitemi śwlk.-nui dctuoWemi )iicrwsze 'miejsce, ce st.wierjŁtja zn «vszy 
P A  stk iih  kr.4j.7ew państwa austriackiego mufoslan.- po.iwiitij.?ę«i.t'- i .Izięk- 
m-nii-nia. Szczególnie z p.iniyslrtyiia; rezultatem d.ij,, s j^ uuu ziusto.'.nv;ir w Ucze­
niu sumh leniu i : u tk tu if< c ia ła , u ic str ttm w iu i \ zga the. dalej w karczach 
cierpienia n e rek , nerwmram Iwln głowy, uderzenia krw i, reumatycznych  «/.-/•■ 

cjech, hysterji fkłonnoćci ńę eoyeiiutów i t. p.
C e n a  p u d e łk a  o r y g i n a ln e g o  u r a z  *  ii i -z cp is e u i u ż y c iu  

LoK-.tśujr 1 z ł e .  a . u . ."25 S V

gi?yó (Ik a f r a n c u s k a  i s ó l
,m m  Najpewniejszy środek'domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzną zapalenia■; na rozmaite słabości; do nźycia na 
W W ! i,l głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 

zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
łV  l lu s z k a e i i  w r iiz  /. p f / c p is e m  n ż j c i a  ś «  c i .  a .  w-.

O l e j  t r a n  o w y  z w ą t r o b y  d o r s z  a.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekaiskiego z Bergen 

w Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranowy s icątrohj miętnsowej używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach p iersiow ych  i płacowych , ez k r  o fałach/ i slabościaeJi Ro- 
Ichitis. Leczy najzastai zalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne , również jak 
i chroniczne wyrzuty nuslsóme.

f e n a  I  flsŃÓj.bi w r a z  *  p r z e p is e m  u ż y c ia  * z ł r .  a .  w .
We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Rockers, K. Schubułh, F. W. Królikowski, w 1 R i­

łę! Reićhart, apt.. Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ąp.. M. Kulak, apt., R. 
Witęsławpki. aptekarz, E. Oribinsjiann; w Cze rai owcach .1. Brzozowski,
Ig. Scłmiroi; lJobromilu A. Grotowski . a p ; Drohobyczu  Józef Alexie- 

wicz i Ludwik Dobrzynieęki, apt.; w Glinianach Uchu, apt.; w Gurahomo- 
rd  li. Botezat ap.; w Jarosław iu  Ją.'. Rohm ap ; w lirakoioie dr. Bawiozewski. 
a I*,1 Józef Jahn, M. Jawornicki; w Li/nu uoioic Ant. Muller, a p t ;  ' /  Nowym Sączu 
Kosterkiewiczowa wd. i W. Filipek apt.; w Nowy,:: Targu  C. Lam ; w P rzemyślu  
Ooidctschka, E. Machulski, w Kzeszowie J. Ijeliaittor i s‘p!. w Sołottoinie  Józ. Ho- 
,do!y. ap,. w Stanisławowie A. Auiirewicz, ap. w S try ju  Jan So lecki, »ptm w Tarno­
polu A. Morawctz, 1-. Jamrogiewic* ap , w Tom owie W. T. A. Wicb-górski. P. Mill- 
(lnir&  ( 'om ;., w W adowicach F. Foltin  Ig. Brnsing. w Zbarażu  N. Sustiermann, 

A. Moll, k.’ k. Hofłieferant Wi,;n. Tuclilaubeo Nr. 9.

, W a g i  m o s t o w e  . d c e y m a l n e , b a -  
® l a i i s o w e  I  m i s e ć z k o w e ,
m, m etryczne r lcż n r lc ł, mi ir y  nn p ły n y

- l i p «
•- • C. Schember & ■ -hne. n § -  1

L S s s ^ J = I - \V.-; Wiedeń,' l l l .. 'U n te re  W. issęiiij 
liiida-1'eszt. grosse N :--h :umgass» 7. Ib 

S k ł a d y :  we LWOWjlE w lianill 
u Langenlian & W alter.

Uh m u- urn! Goldwaure-n - Ką lri_!i;i
R u th cn th u rm str. 9., .gegenttber de 

H olLłeile, W ic ia .
ProH7^ bOhie (iobrgti sitim m lęliu- «mI>Sto. - 3727 20 - /.( 

CEZRNIUWCACH

Znakomite powodzenie.
|KXK>mK)mXXXXXi'>m*KXKKKKXK*
i  |
lic BANK WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w PRADZE. ICj

ubezpieczenia życiowe, ogniow e I gradow e. 8 ;
(Członkom działu II.) ubezpieczenie życiowe) mogą być wedle statu-

8 % tów udzielano Itaueje służbowe. K
o  Stan majątku z dniem 31. grudnia 1874.
K  i  u u d u N z e  r e z e r w o w e  i  g n a r a n c y j n e  2 ,1 1 0 . 2 8 7  z ł .  <  
bF  5 3  c t . ,  w którą sumę nie zostały włączone proiuju oddziału ogniowego J # ,  

zabezpieczone za pomocą akceptów w wysokości T9U.147 zł. 29 ct. T r ,
• ^ , M a j ą t e k  b a n k u  l , 6 4 6 . ń “ 6  z ł .  5 0  c t .  bez względu na pre- K  
ą j ł  tensje banku do członków i różnych organów swoich w wysokości A#! 

479.287 zł. 58 c.
W pierwszem sześcioleciu w y n a g r o d z i ła  SI,AVIA szkody w wy- S E  

W  sokości 1 ,5 7 4 .0 0 5  z ł .  6 8  e t.
f y  l ^ y w i d e n d a  dla członków działu życiowego z r. 1870 w ypada w
| K  k w o c ie  2 5  p re . premji na rok 1875, przypadającej. 3795 9 - 6  V -

J nera na Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny wo Lwowie

jest 3571 12—78 ;

Mączka ryżowa
przygotowane z Bizmut om ,

lla tego to  działa szczęśliwie na skórę 
n t c d o s ł r z e ż c n a  p r z y s t a j e  d o  

e i a ł a  nadaje ,

cerze świeżość naturalną.
BRELSACH & Co.

W ien artnerstrasse 14. Magaeyn Perfum to Paryżu 
9, na ulicy de !a r» 1 x , 9. i 

Dostać Dłużna w magazynach galante, 
K a m i l a  S t  y z rż h .  w s ir  i ogCÓ .J. J 

F e  i n t  u dba..,, w sjfłudżie K. M 
la s c h  a we' lodowic.

WyeUbWca, właściciel i odpowiodzialny redaktor Jan  Dobrz&óaki. 7> drukarni .Gazety Na.rćdawe.iK J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarząd ya A. Sktrl.
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